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MARZENIA MARZENIA 

W THE VOICE KIDSW THE VOICE KIDS
15-latka z Dobrego Miasta znalazła się w gronie 80 dzieci, które wystąpią 15-latka z Dobrego Miasta znalazła się w gronie 80 dzieci, które wystąpią 
w programie „The Voice Kids”. W sobotę będzie można zobaczyć jej występ. \3w programie „The Voice Kids”. W sobotę będzie można zobaczyć jej występ. \3
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ANDRZEJ 

MIELNICKI 

a.mielnicki@

gazetaolsztynska.pl

C
o najmniej pół mi-
liarda  euro przeka-
że Unia Europejska 
na pomoc uchodź-

com  z Ukrainy.
— Ochrona osób ucie-

kających przed bomba-
mi Putina nie jest jedynie 
aktem współczucia w cza-
sie wojny. To nasz moral-
ny obowiązek jako Euro-
pejczyków — powiedziała 
przewodnicząca Komisji 
Europejskiej Ursula von 
der Leyen w Bukareszcie, 
informując o unijnej po-
mocy.

Gros tej pomocy zapewne 
trafi  do Polski, bo też nasz 
kraj udzielił schronienia 
już prawie 600 tys. Ukra-
ińcom, głównie kobietom  
z  dziećmi, którzy uciekli 
do nas  przed rosyjskimi 
bombami. 

Od ponad tygodnia Ro-
sjanie próbują podbić 
Ukrainę. Wczoraj opano-
wali 300-tysięczny Cher-
soń nieopodal Krymu. 
To pierwsze duże miasto, 
które Rosjanie zdobyli. 
Zdaniem wojskowych to  
pozwoli im teraz swobod-
nie nacierać w  kierunku 
p ó ł n o c n o - z a c h o d n i m 

oraz w  kierunku Odessy, 
ale Rosjanie nie docenili 
Ukraińców, którzy stawiają 
zaciekły opór.

Najcięższe walki trwają 
nadal w okolicach Kijowa, 
Charkowa i  Mariupola, 
gdzie Rosjanie nieustannie 
ostrzeliwują infrastrukturę 
miasta, w  którym nie ma 
wody, ogrzewania i prądu. 
W sklepach zaczyna brako-
wać produktów, ponieważ 
rosyjskie oddziały zablo-
kowały drogi dojazdowe, 
uniemożliwiając zarówno 
ewakuację mieszkańców, 
jaki dostawy żywności.

— Blokują nas jak Niem-
cy Leningrad  —  pisze 
Rada miasta Mariupol.

Prezydent Ukrainy Wo-
łodymyr Zełenski w  naj-
nowszej odezwie zagrze-
wał  Ukraińców  do walki. 
Podkreślił, że  Ukraińcom 
udało się w tydzień zniwe-
czyć plany wroga.

— Każdy najeźdźca po-
winien wiedzieć, że spotka 
się z ostrą odmową Ukra-
ińców. Zapamiętajcie  —
nie oddamy tego, co jest 
nasze — mówił prezydent 
Ukrainy.  

I  na tę dzielną postawę 
Ukraińców zwrócił wczo-
raj uwagę lider PiS. 

— Gdyby plan Putina 
powiódł się w  przeciągu 
kilkudziesięciu godzin, re-
akcja świata byłaby mniej 
ostra. Musimy zdać sobie 
sprawę, że tylko ten, kto 
się broni, otrzyma pomoc, 
także pomoc z NATO. Na 
taką pomoc liczymy, ale 
najpierw musimy liczyć na 
samych siebie — stwierdził 
wczoraj w Sejmie  wicepre-
mier Jarosław Kaczyński,  
zabierając   głos w sprawie 
zmiany w ustawie o obro-
nie ojczyzny.

Jak powiedział wicepre-
mier, armia ma mieć funk-
cję odstraszającą.

— Chcemy pokoju, nie 
chcemy wojny. Żeby ten 
pokój był faktem, to prze-
ciwnicy, których znamy, 
muszą być przeświadczeni, 
że atak na Polskę nie bę-
dzie się opłacał. Musimy 
mieć bardzo silną armię  
— dodał.

W tej wojnie dużo zależy 
od ukraińskiego przywód-
cy, jego postawy. Nie uciekł 
z kraju, podtrzymuje roda-
ków na duchu. A w walce 
Ukraińców mocno wspiera 
Zachód, dostarczając broń. 
W  sobotę rząd Niemiec 
podjął decyzję o  jak naj-
szybszym dostarczeniu na 
Ukrainę 1000 sztuk broni 
przeciwpancernej i 500 po-
cisków ziemia-powietrze 
„Stinger”. Teraz agencje  pi-

szą, że  Niemcy  dostarczą 
więcej broni, bo przekażą 
też  2700 pocisków prze-
ciwlotniczych typu „Stela”, 
po polsku „Strzała”. 

Prawdopodobnie chodzi 
o  ręczne przeciwlotnicze 
pociski rakietowe, a  nie 
o  rakiety umieszczone na 
pojazdach. To  jeszcze ra-
dziecka broń, była na wy-
posażeniu enerdowskiej 
armii, jak też innych wojsk 
Układu Warszawskiego.  

Czy dostarczanie starej 
broni, która pewnie lata 
przeleżała w magazynach, 
nie jest jakimś ponu-
rym żartem?

— Nie pamiętam, kie-
dy ostatnio w  naszej ar-
mii widziałem „Strzały”, 
dawno  ich już nie mamy  
—  mówi gen. Waldemar 
Skrzypczak, były dowódca 
wojsk lądowych.  — Ta broń 
z Niemiec ma chyba ze 30 
lat, jak dobrze liczę. No nie 
wiem, każda broń musi być 
sprawna — jeśli rakiety 
mają certyfi katy, to jest OK. 
Ale dużo lepsze były „Stin-
gery”, które nie wymagają 
śledzenia celu. Wystarczy 
go tylko „ złapać”.  

W związku z sankcjami, 
jakie Stany Zjednoczone 
i Unia Europejska nałoży-
ły na Rosję, 12 marca  ro-
syjskie banki mają zostać 
odcięte od międzynarodo-
wego systemu rozliczeń 
finansowych  SWIFT,  co 
mocno skomplikuje Ro-
sji wymianę handlową. 
W  panikę wpadają też 
rosyjscy oligarchowie, 
bo nagle tracą swoje dro-
gie zabawki.

— Znajdziemy wasze 
jachty, luksusowe aparta-
menty i prywatne samoloty. 
Idziemy po was, po wasze 
przestępczo zarobione ma-
jątki —  zapowiedział Joe 
Biden, prezydent Stanów 
Zjednoczonych. 

A oligarchowie nie chcą, 
aby ich jachty, warte for-
tunę, zostały uziemione 
w  portach. Kierują je do 
bezpiecznych przystani, 
choćby na Malediwy na 
Oceanie Indyjskim, gdzie 
ostatnio lubią wypoczywać. 
Sygnał do ucieczki dał  sam 
Władimir Putin. Jego luk-
susowy jacht „Graceful” 
w  obawie przed zajęciem  
uciekł z hamburskiej stocz-
ni, gdzie był remontowany. 
Teraz prawdopodobnie 
jest  w Kaliningradzie.  Ale 
niemieckie władze zajęły 
w Hamburgu jacht rosyj-
skiego miliardera Aliszera 
Usmanowa wart 600 mln 
dolarów.  Majątek Usma-
nowa jest szacowany na ok. 
18 mld dol.   

Ocenia się,  ok. 10 proc. 
wszystkich luksusowych 
jachtów na świecie należy 
do rosyjskich oligarchów.

Wojna w Ukrainie 
uderza też w  złotówkę. 
Kursy walut są jednymi 
z najwyższych od lat. Jak 
oceniają  analitycy,  za-
potrzebowanie na dolara 
wzrosło trzykrotnie, a na 
euro — dwukrotnie. Wiele 
osób w obawie przed kry-
zysem, inflacją wymienia  
złotówki na dolary. Czy to 
mądry krok? 

— Strach jest złym do-
radcą,  a już na pewno, gdy 
chodzi o fi nanse  — prze-
strzega przed zbyt pochop-
nymi ruchami prof. An-
drzej Buszko, ekonomista 
z UWM, które zajmuje się 
fi nansami.  

Trzeba się liczyć, że wy-
mieniając po tak wysokim 
kursie, po prostu możemy 
stracić. Wraz z  uspoko-
jeniem sytuacji za naszą 
wschodnią granicą, powi-
nien powrócić też spokój 
na rynku.  

Skutki rosyjskiej agresji 
na Ukrainę widać rów-
nież na stacjach benzy-
nowych w  Polsce, gdzie 
w  ciągu ostatnich kilku 
dni drastycznie podrożały 
paliwa. Na świecie cena 
ropy Brent przekroczyła 
poziom 100 dolarów za 
baryłkę, mocno poszło 
w  górę paliwo w  hurcie, 
dlatego dziś tankowanie 
jest dużo droższe  niż 
przed tygodniem. Za-
równo benzyna Pb95, jak 
i olej napędowy kosztują 
o 46 groszy więcej. W Ol-
sztynie cena benzyny 
zbliżyła się do 6 zł tych za 
litr, a diesla już przebiła 
tę granicę. 

Są też inne konsekwen-
cje wojny w Ukrainie.  
Volkswagen ogłosił, że 
od 10 marca wstrzymuje 
czasowo pracę w  swoich 
zakładach w  Poznaniu 
i Wrześni. Nie wiadomo, 
jak długo potrwa prze-
rwa, która spowodowa-
na jest brakiem  między 
innymi wiązek elektrycz-
nych produkowanych 
w Ukrainie.

UKRAINA KRWAWI, ALE DALEJ WALCZY 
TRWA WOJNA 
W UKRAINIE, GINĄ 
LUDZIE. W ÓSMYM 
DNIU ROSYJSKIEJ 
AGRESJI TOCZYŁY 
SIĘ CIĘŻKIE 
WALKI WOKÓŁ 
NAJWIĘKSZYCH 
MIAST. ROSJANOM 
UDAŁO SIĘ PRZEJĄĆ 
KONTROLĘ NAD 
300-TYSIĘCZNYM 
CHERSONIEM 
NIEDALEKO 
KRYMU. W INNYCH 
MIEJSCACH 
UKRAIŃCY UDANIE 
KONTRATAKOWALI.

 Redakcja nie zwraca niezamówionych tekstów oraz zastrzega sobie prawo dokonywania skrótów w publikowanych listach i nadesłanych materiałach. Redakcja nie odpowiada za treść ogłoszeń. Wydawca zastrzega sobie prawo odmowy przyjęcia ogłoszenia sprzecznego z zasadami moralnymi lub prawem.
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Tamara i Masza z Kijowa. Są młodsze niż karabiny, 
które trzymają

Po rosyjskim nalocie: Borodzianka
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KARZYŃSKA 

j.karzynska@
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M
ówi się, że dzi-
siejsza młodzież 
wolny czas spę-
dza głównie z no-

sem w telefonie czy przed 
ekranem komputera. 
Jednak jest wiele takich 
młodych osób, które mają 
prawdziwe pasje. Rozwi-
jają się i wciąż doskonalą. 
Należy do nich 15-letnia 
Amelia Kuształa z Dobre-
go Miasta. 

— DLA MNIE PASJA TO 
COŚ WIĘCEJ NIŻ HOBBY. 
COŚ WIĘCEJ NIŻ JEDNA 
Z POZYCJI NA DŁUGIEJ 
LIŚCIE ZAINTERESOWAŃ 
— MÓWI AMELIA. 
— INTERESUJE MNIE 
WIELE RZECZY I ZAJMUJĘ 
SIĘ NIMI Z RÓŻNĄ 
CZĘSTOTLIWOŚCIĄ, 
ALE ŚPIEWANIE JEST 
NA PIERWSZYM PLANIE 
I WIEM, ŻE JEST TO COŚ, 
Z CZEGO NIGDY NIE 
ZREZYGNUJĘ. 

Uwielbiam robić wiele 
rzeczy: gram na instru-
mentach, czytam, jestem 
harcerzem. Ale gdybym 
z jakiegoś powodu nie mo-
gła robić którejś z tych rze-
czy, jakoś bym to przeżyła. 
Gdybym jednak musiała 
zrezygnować ze śpiewa-
nia, chyba nie umiałabym 
się z tym pogodzić.

Są dla niej najważniejsi

Amelia obecnie uczy się 
w  ostatniej klasie Szko-
ły Podstawowej nr 2 im. 
Mikołaja Kopernika 
w  Dobrym Mieście. Gra 
na keyboardzie, gitarze 
i ukulele. Śpiewać zaczęła, 
kiedy tylko zaczęła mówić, 
ale prawdziwą przygodę ze 
śpiewaniem na dobre roz-
poczęła mając sześć lat. 

Najważniejsze osoby 
w  życiu Amelii? Rodzice 
i brat. To oni zawsze mo-
tywowali ją do różnych 
aktywności. Dzięki temu 
dziewczyna uczęszczała na 
warsztaty, na lekcje śpie-
wu, do szkoły muzycznej. 
Śpiewała też w trzyosobo-
wym ukraińskim zespole 
muzycznym. 

Prababcia Amelki ze 
strony taty mieszkała 
na Ukrainie. Jej rodzina 
—  w  ramach akcji Wisła 
— została przesiedlona na 
Warmię i tu urodzili się już 
jej dziadkowie i tata. Jed-
nak część rodziny wciąż 
mieszka na Ukrainie. 
Amelka zna język ukraiń-
ski, potrafi  zaśpiewać wie-
le piosenek w tym języku. 
Śpiewa po ukraińsku, bo, 
jak mówi, chce pokazać jak 
piękne są ich pieśni i  ten 
kraj. Wystąpi w  piątek 4 
marca na dobromiejskim 
koncercie dla Ukrainy.

Rodzice są bardzo dumni 
z osiągnięć swoich dzieci. 

Są dumni, że Amelia i Da-
wid mają swoje pasje i re-
alizują marzenia.

— DZIECI TO NASZE 
NAJWIĘKSZE SKARBY. 
JESTEŚMY BARDZO DUMNI 
Z ICH OSIĄGNIĘĆ — MÓWI 
PANI JOANNA. — SYN 
UWIELBIA PIŁKĘ NOŻNĄ, 
GRA W MŁODZIEŻOWEJ 
GRUPIE STOMILU 
OLSZTYN.  AMELIA 
JEST BARDZO DOBRYM, 
KOCHANYM I POZYTYWNIE 
NASTAWIONYM DO ŻYCIA 
I LUDZI DZIECKIEM. 

Jej występy przeżywam 
bardziej niż ona. Lubię, 
gdy śpiewa. Nigdy nie 
nakłaniamy jej, by wzięła 
udział w jakimś programie 
czy konkursie. Chcemy, 

żeby sama decydowała, 
gdzie wystąpi. Nie może 
być nic na siłę. Amelia 
śpiewa z głębi serca i wtedy 
jej głos brzmi najpiękniej. 
Życzę każdemu, żeby robił 
to, co naprawdę kocha, 
żeby zajmował się swoją 
pasją. Wtedy to nie jest 
praca. To samo szczęście. 

Udało się!

Wydawało się nierealne, 
a jednak! Jest uczestnicz-
ką programu. O  tym, co 
udało się Amelii, marzy 
mnóstwo dzieci. Na cas-
tingi do „The Voice Kids” 
zgłaszają się tłumy, ale 
dostają się nieliczni. 

Dobrą wiadomość prze-
kazała nam mama dziew-
czynki Joanna Kuształa: 
—  Możemy już ofi cjalnie 
się tym chwalić —  mówi. 

— Amelka wystąpi w pre-
mierowym odcinku 5. 
edycji, którego emisja już 
w sobotę 5 marca.

Występ w tym programie 
był marzeniem Amelii. Po-
przednie edycje oglądała, 
zastanawiając się, czy kie-
dyś się to spełni.

 — Wydawało się to nie-
realne, ponieważ Amelia 
pochodzi z  małej miej-
scowości, w  której trud-
no się wybić — mówi pan 
Joanna. —  Ku naszemu 
zdziwieniu, okazało się, 
że zwrócono na nią uwa-
gę i dostała się do progra-
mu, a to łatwe nie było, bo 
z  roku na rok zgłasza się 
coraz więcej dzieci, nawet 
do kilku tysięcy. Bardzo 
trudno przejść przez sito 
wielu uzdolnionym mu-
zycznie dzieciakom.

Ameli i  s ię  udało . 
Dziewczyna uczęszcza na 
zajęcia wokalne do Cen-
trum Kultury w Dobrym 
Mieście, gdzie lekcji in-
dywidualnych udziela jej 
pani Sylwia. W Olsztynie 
również uczęszcza na 
lekcje śpiewu, gdzie pod 
okiem pana Pawła ćwiczy 
głos. Ciężka praca owo-
cuje, ponieważ Amelka 
już jest laureatką wie-
lu różnych konkursów 
muzycznych w  Polsce 
i za granicą.

— Rodzice zawsze chcieli, 
abyśmy byli aktywni i roz-
wijali swoje pasje — opo-
wiada Amelia. 

— DBALI O NAS I O NASZ 
ROZWÓJ. TO DZIĘKI NIM 
MAMY SZANSĘ ROBIĆ TO, 
CO KOCHAMY. KOCHAM 
ICH BARDZO I DZIĘKUJĘ, 
ŻE SĄ ZAWSZE PRZY MNIE. 
TAKIE WSPARCIE JEST 
BARDZO WAŻNE. 

Do programu nie po-
szłam, żeby wygrać — 
chciałam zobaczyć, jak to 
jest, zaprezentować się. 
W zgłoszeniu napisałam, 
że jestem jak kostka Ru-
bika, tak złożona —  we 
wszystkim widzę pasję. 
Kocham życie i  cieszę 
się tym, co mam. Lubię 
dawać radość innym — 
kiedy widzę po moim 
wykonaniu łzy w  oczach 
słuchających, to dla mnie 
największa nagroda!

Dla Amelii śpiewanie to 
naturalny dar, bez które-
go nie potrafi  wyobrazić 
sobie życia. Dopingują ją 
w tym rodzina. Nie boi się 
występu w programie Voi-
ce Kids.

— ZAŚPIEWAM NAJLEPIEJ 
JAK BĘDĘ UMIAŁA 
— MÓWI. — TO KOLEJNA 
ŻYCIOWA PRZYGODA, ALE 
JAK SIĘ ROBI, TO CO SIĘ 
LUBI, TO SIĘ WTEDY NIE 
STRESUJE.  PRZEDE MNĄ 
JESZCZE DŁUGA DROGA 
DO DOSKONAŁOŚCI, 
JEDNAK PODSTAWY 
I CHĘCI SĄ, WIĘC MOŻE 
BYĆ TYLKO DOBRZE. 
WARTO MIEĆ PASJE. 

Sprawiają, że życie na-
biera kolorów i większego 
sensu. Kiedy śpiewam, 
oddaję całe swoje serce. 
Przeżywam to, daję z  sie-
bie wszystko. Po to się żyje, 
żeby być dla innych...

ZAŚPIEWA W THE VOICE KIDS
MA ZALEDWIE 
15 LAT, JEDNAK JEJ 
GŁOS PORUSZA 
DO GŁĘBI SERCA 
SŁUCHACZY. 
ŚPIEWANIE JEST JEJ 
NAJWIĘKSZĄ PASJĄ. 
AMELIA KUSZTAŁA 
Z DOBREGO MIASTA 
ZNALAZŁA SIĘ 
W GRONIE 80 DZIECI, 
KTÓRE WYSTĄPIĄ 
W TELEWIZYJNYM 
PROGRAMIE „THE 
VOICE KIDS”. 
W SOBOTĘ 5 MARCA 
W TVP 2 O GODZINIE 
20 BĘDZIE MOŻNA 
ZOBACZYĆ JEJ 
WYSTĘP.
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Występ w tym programie był marzeniem Amelii. Na zdjęciu z rodzicami i bratem
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KATARZYNA 

JANKÓW-

MAZURKIEWICZ

k.jankow@

naszolsztyniak.pl

— Są badania, które mówią, 

że  „ptasiarstwo”, czyli fo-

tografowanie ptaków, jest 

antidotum na stres. Tak 

twierdzi Sławomir Mura-

wiec, współautor „Ornito-

logii terapeutycznej”. A co 

panu daje?

— Bardzo to lubię. Miesz-
kam w miejscu, gdzie mam 
dokoła lasy, więc okolica 
sprzyja zdjęciom przyrod-
niczym i  fotografowaniu 
ptaków. To wcale nie jest 
łatwe, ale to wyzwanie 
warto podjąć. Taka foto-
grafi a wymaga cierpliwo-
ści, uważności, a efekty nie 
przychodzą od razu.

— By zrobić jedno dobre 

zdjęcie, potrzeba godzin?

— Przyroda jest tak dy-
namiczna, wszystko w niej 
się tak zmienia, że prak-
tycznie co roku powraca 

się do tych samych kadrów 
fotografi cznych, ale one już 
nie są takie same. Wydaje 
się, że już mamy uchwy-
cony ten idealny moment, 
ale potem już nie jesteśmy 
tego pewni. Tak więc do-
bre ujęcie wymaga niekie-
dy sporo czasu. Mieszkam 
blisko lasu, więc mam 
możliwość, by być bardzo 
często w miejscach, gdzie 
robiłem już zdjęcia. Trzeba 
też dodać, że ciekawe jest 
obserwowanie zmienia-
jących się pór roku, które 
związane są z  innymi ga-
tunkami ptaków.

— Tematyka pana fotogra-

fi i to...

— Fotografuję przyrodę 
już od trzynastu lat. W cią-
gu tych lat zmieniałem te-
matykę. Raz są to pejzaże, 
innym razem fotografia 
zwierząt, ptaków.

— To musi być prawdziwa 

pasja.

—  Tak, choć nie jestem 
zawodowym fotografem, 
a amatorem. 

ZAWODOWO PRZED LATY 
BYŁEM ROLNIKIEM. TO 
SPRAWIŁO, ŻE DUŻO 
ŁATWIEJ MI TEŻ ROBIĆ 
ZDJĘCIA PRZYRODY 
MIESZKAJĄC NA WSI, NIŻ 
W MIEŚCIE. TUTAJ MAM 
WIĘCEJ SPRZYJAJĄCYCH 
OKOLICZNOŚCI, BY 
SPOTKAĆ OKREŚLONE 
GATUNKI. 

Nie jest też tak, że za 
każdym razem się udaje. 
Można wychodzić wie-
lokrotnie, a  nie spotkać 
określonego zwierzęcia 
czy ptaka. Jedno ujęcie 
to czasem ciężka praca. 
To wyczekiwanie, powta-
rzanie, a potem zaczyna-
nie wszystkiego od nowa. 
Jedno dobre zdjęcie to 
często kilkadziesiąt prób, 
a  może nawet setki. By 

było ciekawe, trzeba też 
precyzyjnie zaplanować 
kadr. Nie może być przy-
padkiem. Czasem poszu-
kiwanie dobrego ujęcia 
można porównać do gry 
w  totolotka, tak trudno 
je uchwycić.

— Na co zwraca pan szcze-

gólną uwagę?

— Ważne jest światło, 
otoczenie. To w  przypad-
ku fotografi i ptaków ma 
ogromne znaczenie. Cho-
ciaż podobnie jest przy pej-
zażu. W  przypadku zwie-
rząt, trzeba zwrócić uwagę, 
że są one w środowisku, ale 
też na to, co się dzieje na-
około. Od początku jednak 
założyłem, że fotografuję 

pejzaże w  mojej okolicy, 
czyli w gminie Purda. Mają 
pokazywać nasz region, 
być jego promocją. 

— Fotografi a przyrodnicza 

jest jest bardzo wymaga-

jąca.

— Jestem stuprocen-
towym amatorem. Sam 
dochodziłem do pewnych 
efektów, nikt mi nie dora-
dzał. 

— Udało się panu sfotogra-

fować rysia.

— To był zupełny przy-
padek. Chociaż w  poszu-
kiwaniu ujęć trzeba dużo 
chodzić po lasach. Z  ry-
siem miałem naprawdę 
dużo szczęścia i  do dziś  
nie wiem, skąd znalazł się 

w  mojej okolicy. Tak na-
prawdę sfotografowałem 
go tuż przy domu, przy 
pasiece. Pojawił się pewnie 
idąc za sarnami. 

—  Niektóre zdjęcia opowia-

dają całą historię.

—  Krajobraz, który jest 
za zwierzęciem, albo ujęcie 
spacerującego lisa. Tak, fo-
tografi a opowiada historię. 

WARTO JĄ OPISAĆ, BO 
CZASEM TE HISTORIE 
SPRAWIAJĄ, ŻE ZDJĘCIA  
STAJĄ SIĘ WARTOŚCIOWE 
I CIEKAWE. 

Kiedyś sfotografowałem 
mokrego bielika. Okazało 
się, że dwa bieliki walczy-

ły pomiędzy sobą i  jeden 
z nich wpadł do wody. Był 
bardzo osłabiony, groziła 
mu śmierć. Zadzwoni-
łem do naszego leśnicze-
go, który powiedział mi, 
co mam robić. Udało się 
go uratować i  przekazać 
specjalnemu ośrodkowi, 
który zajmuje się lecze-
niem bielików. Pozosta-
ło zdjęcie.

— Udaje się panu fotogra-

fować zające, które rzadko 

widać ostatnio.

— Więcej pojawia się ich 
wiosną. Znam też miejsca, 
w których występują. Ubo-
lewam, bo widać na przy-
kład, że maleje populacja 
saren. Praktycznie nie ma 
kuropatw, które kiedyś, 
kiedy jeszcze uprawiałem 
ziemię, można było spot-
kać z małymi. 

— Podsumowując! Pana 

fotografi e dokumentują 

zmieniającą się przyrodę.

— Dzięki fotografiom 
potencjalny odbiorca ma 
szansę zobaczyć świat 
przyrody. Choć nie ukry-
wam, że moim głównym 
celem jest promocja moich 
terenów. Pokazuję ujęcia 
mojej okolicy. Nie trzeba 
jechać daleko, by zoba-
czyć coś pięknego. Polecam 
szczególnie odcinek przeło-
mu Łyny w okolicach Rusi. 
Kiedy jestem zmęczony, 
jadę właśnie tam. Słucham 
śpiewu ptaków, obserwuję 
przyrodę i odpoczywam.

Hubert Joswowitz-Niemierski 

mieszka w Butrynach. Jego 
zdjęcia możemy podziwiać 
na Instagramie na profi lu 
– Warmiak1. Jego zdjęcia 
publikowane były m.in. na 
portalu National Geographic. 
Byłem wśród zwycięzców 
m.in. konkursu „Purda – ludzie 
– historia – przyroda” organi-
zowanego przez Urząd Gminy 
w Purdzie.

PIĘKNO JEST CAŁKIEM BLISKO
JEDNO UJĘCIE TO 
CZASEM CIĘŻKA 
PRACA. 
TO WYCZEKIWANIE, 
POWTARZANIE, 
A POTEM 
ZACZYNANIE 
WSZYSTKIEGO OD 
NOWA — ZAPEWNIA 
HUBERT 
JOSWOWITZ-
NIEMIERSKI 
Z BUTRYN, 
KTÓREGO PRACE 
MOŻEMY PODZIWIAĆ 
NA INSTAGRAMIE. 
SPRAWDŹCIE 
PROFIL – WARMIAK1.
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ADA ROMANOWSKA

a.romanowska@

gazetaolsztynska.pl

W
ojna to zło. Tak 
jak istnieje na 
świecie dobro, 
tak samo ist-

nieje i  zło. I  właśnie tego 
zła doświadczamy. Trud-
no być obojętnym wobec 
tego, co dzieje się w Ukra-
inie. Może wojna nie toczy 
się na terenie Polski, ale na 
pewno w naszych głowach. 
Myślimy o  niej, mówimy 
o  niej, niesiemy pomoc. 
Oglądamy wojenne relacje 
na ekranach… Dzieci tra-
fi ają na przekazy, na które 
nie są emocjonalnie goto-
we. To trochę tak, jakby 
świat z gry komputerowej 
wkroczył nagle do naszych 
domów. 

— Bardzo możliwe, że 
nawet bardzo małe dzie-
ci są bardziej świadome 
tego, czym jest wojna, 
niż nam się wydaje. Wie-
le z  nich miało kontakt 
z  podobnymi obrazkami 
w  internecie czy telewi-
zji. Dobrze jest spytać, 
czy dziecko chce o  tym 
porozmawiać, ale ogól-
nie. To pozwoli dorosłym 
rozeznać się w tym, jakie 
informacje dziecko już 
posiada i  jakich jeszcze 
potrzebuje. Jeśli dziecko 
nie będzie chciało roz-
mawiać o  wojnie, powie 

nam o tym. Jednak będzie 
miało świadomość, że to 
właśnie rodzic jest w sta-
nie wytłumaczyć sytua-
cję. I  to do niego zwróci 
się z pytaniem — zauważa 
Agnieszka Klejbach, psy-
cholog i pedagog specjali-
zująca się w pracy z dzieć-
mi i młodzieżą. — Dzieci 
widzą, słyszą, czują, 
przeżywają, obserwują 
i komentują między sobą 
to, co dzieje się na Ukra-
inie. Dlatego nie może-
my udawać, że nic się nie 
dzieje. Przede wszystkim 
musimy dzieciom mówić 
prawdę. Również o  tym, 
że w  Ukrainie wybuchła 
wojna. Oczywiście język, 
którym komunikujemy 
się z dzieckiem powinien 
być dostosowany do jego 
wieku oraz do możliwo-
ści rozumienia otaczają-
cego świata. Powinien też 
odnosić się do faktów, na 
które jest ono emocjonal-
nie gotowe. Im dziecko 
starsze, tym nasze odpo-
wiedzi mogą być bardziej 
szczegółowe i dokładniej-
sze. Na pewno nie może-
my wyolbrzymiać, wymy-
ślać i wybiegać za bardzo 
w przyszłość. 

A jeśli wojna przyjdzie 

i do nas?

— Dzieci zadają różne 
pytania. Tak jak doro-
śli. Trzeba odpowiadać 

zawsze zgodnie z  praw-
dą. Oczywiście nikt tego 
nie wie. Ale tu z pomocą 
przychodzą właśnie fak-
ty. Należy pokazać, że 
świat jest zróżnicowany 
i że są inni ludzie, którzy 
chcą tej wojnie zapobiec, 
że dbają o  nasze bezpie-
czeństwo i że my też mo-
żemy pomóc. Starszym 
dzieciom można wytłu-
maczyć różnice między 
Polską a  Ukrainą. To, że 
jesteśmy w NATO, że je-
steśmy chronieni przez 
inne państwa — podkre-
śla Agnieszka Klejbach. 
—  Poczucie bezpieczeń-
stwa dziecka powinno 
być budowane właśnie 
o rzeczywiste przesłanki. 

Dać poczucie 

bezpieczeństwa

Nie możemy zamknąć 
dziecka w  bańce. Nie 
w  tych czasach. Temat 
wojny i  tak się przez nią 
przebije. Wiele dzieci ma 
dostęp do internetu. Me-
dia społecznościowe zale-
wa fala informacji o  tym, 
co dzieje się za naszą 
wschodnią granicą. Jest 
wiele zdjęć oraz nagrań 
ukazujących aktualną sy-
tuację na Ukrainie. Dzie-
ci to widzą. Nie musimy 
jednak, a  nawet nie po-
winniśmy, opowiadać im 
o drastycznych szczegółach 
wojny. Musimy być deli-

katni, dając jednocześnie 
najmłodszym poczucie 
bezpieczeństwa. 

— Powiedzmy, że to 
normalne bać się w takiej 
sytuacji, że jest nam nie-
znana, więc pojawiają się 
nam różne myśli i  uczu-
cia. Warto też zrobić coś, 
co pomoże nam się lepiej 
poczuć. Można na przy-
kład pomóc uchodźcom 
— pójść do sklepu i kupić 
dla nich najpotrzebniejsze 
produkty. Czasem wystar-
czy drobny gest jak nary-
sowanie laurki. Zadbajmy 
razem o  to, aby w  domu 
panowała atmosfera na-
dziei, nie bezsilności — ra-
dzi psycholog. — Warto też 
zatrzymać się na tym, co 
jest tu i  teraz. Czyli teraz 
jesteśmy bezpieczni, nic 
się nie dzieje, a  jutro na 
pewno pójdziesz do szkoły. 

Powinniśmy się skoncen-
trować na zwyczajnych 
rzeczach, rytuałach życia. 
Nie obiecujmy, że u  nas 
wojny nie będzie, ale też 
nie mówmy, że za chwilę 
się to wydarzy. 

A jeśli padnie pytanie 

o Putina?

— W  przypadku młod-
szych dzieci można po-
wiedzieć, że jest ktoś taki 
na świecie, kto robi złe 
rzeczy, że tak nie moż-
na. W  ten sposób moż-
na spróbować wzbudzić 
w dziecku ocenę sytuacji. 
Nie należy też zapominać 
o emocjach. Warto powie-
dzieć, że ludzie się boją 
i to jest normalne uczucie 
—  podkreśla Agnieszka 
Klejbach. —  A  jeśli dzie-
cko powie na przykład, że 
nienawidzi Putina? I dla-
czego nie można go zabić? 
Jedni rodzice powiedzą, 
że nie możemy odpowia-
dać złem na zło, bo może 
doprowadzić to do jeszcze 
większego zła. Jeszcze inni 
odpowiedzą, że trzeba wy-
brać mniejsze zło, zanim 
się rozleje. Takie pytania 
dzieci nie biorą się znikąd. 
Tak nazwana emocja może 
być sposobem dziecka na 
radzenie sobie z niepoko-
jem. Wiele dzieci zresztą 
może bawić się w  wojnę. 
I w trakcie potyczek mogą 
zabijać Putina. W ten spo-

sób oswajają się z  myślą 
o wojnie w bezpiecznej dla 
siebie przestrzeni. Ale nie 
tylko z wojną tak jest. Gdy 
boimy się duchów, prze-
bieramy się za nie. A gdy 
boimy się pająków, może-
my na przykład je rysować 
w  miłych i  przyjemnych 
warunkach. W ten sposób 
wywołujemy pozytyw-
ne skojarzenia z  tym, co 
straszne. To nam pomaga.

Czy wyłączyć telewizor?

 Dorośli stanęli przed 
niezwykle trudnym i  po-
ważnym wyzwaniem. Mu-
szą wytłumaczyć młodemu 
pokoleniu to, co się dzieje. 
Tylko że najpierw sami 
muszą to zrozumieć. Tyl-
ko czy w ogóle to możliwe? 

— Warto samodzielnie 
uspokoić się i  ochłonąć. 
Zdenerwowanie nic tu nie 
pomoże, a  może jedynie 
pogorszyć sytuację. Dzieci 
nawet jak nie rozumieją, 
co się dzieje, to obcując ze 
zdenerwowanymi rodzi-
cami, chłoną takie emo-
cje —  twierdzi Agnieszka 
Klejbach. —  Dzieci nie 
tylko czują to, co dzieje się 
wokół nich, ale wszystko 
widzą i  słyszą. Włączone 
wiadomości cały dzień, 
radio to dla nich za dużo. 
Ograniczajmy czas niusów. 
Przede wszystkim żyjmy 
normalnie. To teraz dla nas 
najważniejsze. 

MÓWMY DZIECKU PRAWDĘ O WOJNIE
WOJNA. NASZE 
DZIECI TEŻ 
JĄ WIDZĄ. 
W TELEWIZJI, 
W INTERNECIE… 
SŁYSZĄ O NIEJ 
W RADIU I W 
NASZYCH 
ROZMOWACH. 
NAWET DOROŚLI 
NIE SĄ W STANIE 
ZROZUMIEĆ 
SYTUACJI, 
WIĘC DZIECIOM 
JEST JESZCZE 
TRUDNIEJ 
WSZYSTKO SOBIE 
WYTŁUMACZYĆ. 
DLATEGO TRZEBA 
Z NIMI ROZMAWIAĆ. 
JAK? Nie udawajmy, że nic się nie dzieje, ale też nie włączajmy alarmów najwyższego stopnia
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POWINNIŚMY 
SKONCENTROWAĆ 
SIĘ NA 
ZWYCZAJNYCH 
RZECZACH, 
RYTUAŁACH 
ŻYCIA. NIE 
OBIECUJMY, 
ŻE U NAS WOJNY 
NIE BĘDZIE, 
ALE TEŻ NIE 
MÓWMY, 
ŻE ZA CHWILĘ SIĘ 
TO WYDARZY. 

ZADBAJMY 
RAZEM O TO, 
ABY W DOMU 
PANOWAŁA 
ATMOSFERA 
NADZIEI, NIE 
BEZSILNOŚCI.
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STANISŁAW 

R. ULATOWSKI

s.ulatowski@

gazetaolsztynska.pl

L
idzbarska orga-
nizacja strzele-
cka  ma tradycje 
sięgające do roku 

1884. Wówczas w  mie-
ście pojawiło się sto-
warzyszenie strzeleckie 
Victoria Schutzengil-
de. Po odzyskaniu nie-
podległości — w  1920 
roku — grupa bogatych 
lidzbarskich rzemieślni-
ków, chcąc kultywować 
polską tradycję przod-
ków, założyła bractwo, 
na którego czele stanął 
Ildefons Lewandowski. 
Druga wojna światowa 
wstrzymała działalność 
członków lidzbarskiego 
bractwa, również czasy 
PRL-u skazały na niebyt 
działalność organizacji, 

która została zakazana, 
natomiast dawne idee pa-
triotyczne i mieszczańskie 
były wręcz wyśmiewane.

Przywitało nas bractwo  

— Gdy byłem w partner-
skim niemieckim mieście 
Oebisfelde po 60 latach od 
zawieszenia działalności 
naszego bractwa, przywi-
tało nas tamtejsze bractwo 
kurkowe. Było to na tyle 
sympatyczne, że ówczesny 
burmistrz Jan Rogowski 
rozmarzył się i powiedział: 
„Szkoda, że u  nas nie ma 
takiego stowarzyszenia”. 
Wówczas za obietnicę po-
mocy ze strony gminy, pod-
jąłem próbę reaktywacji,  
odszukałem przedwojen-
ny statut, znalazłem grupę 
sympatyków strzelectwa 
i jakoś się udało. Pierwsze 
zebranie założycielskie 
odbyło się w grudniu 1999 
roku — wspomina Krzysz-
tof Główczyński z Lidzbar-
ka (dawniej Welski) w po-
wiecie działdowskim.

KURKOWE BRACTWO 
STRZELECKIE ZAWSZE 
PEŁNIŁO I PEŁNI 
WAŻNĄ ROLĘ W ŻYCIU 
KULTURALNYM 
I SPOŁECZNYM 
LIDZBARKA. 
BIERZE UDZIAŁ 
W ORGANIZOWANIU 
FESTYNÓW I IMPREZ 
STRZELECKICH, 
A BRACIA UCZESTNICZĄ 
W PRACACH WŁADZ 
MIASTA. SĄ OBECNI NA 
UROCZYSTOŚCIACH 
W CZASIE ŚWIĄT 
PAŃSTWOWYCH 
I KOŚCIELNYCH. 

Dzięki przychylności 
samorządu miejskiego 
l idzbarskie Kurkowe 
Bractwo Strzeleckie po-
siada własną siedzibę 
i  strzelnicę. Jest to jedy-
na taka organizacja w ca-
łym regionie warmińsko-
-mazurskim i  należy do 
Zjednoczenia Kurkowych 
Bractw Strzeleckich RP 
Okręgu Pomorskiego.

Tylko drewniany kur 

— Nasze Kurkowe Bra-
ctwo Strzeleckie ćwiczy 
umiejętności strzeleckie 
swoich członków oraz 
młodzieży zamieszkałej 
w powiecie działdowskim. 
Działamy zgodnie ze sta-
tutem przedwojennego 
stowarzyszenia, jesteśmy 
członkami Europejskiej 
Wspólnoty Strzelców Hi-

storycznych. Obchodzi-
my uroczyście wszystkie 
święta narodowe, strzela-
my o  tytuł Króla Kurko-
wego w  czasie Zielonych 
Świątek. Samo strzelanie 
odbywa się też w ustalony 
tradycyjny sposób, inny niż 
strzelectwo sportowe. 

NASZYM TROFEUM 
SĄ OZDOBNE TARCZE 
ORAZ DREWNIANY KUR, 
OD CZEGO KTÓREGO 
POCHODZI NAZWA 
STOWARZYSZENIA: 
„KURKOWE”, BO 
STRZELAMY DO 
DREWNIANEGO KURA. 
NIGDY DO ZWIERZĄT. 
MAJOWE STRZELANIE 
O GODNOŚĆ KRÓLA 
KURKOWEGO ODBYWA 
SIĘ DO TARCZ 
ZAREZERWOWANYCH 
W STRZELECTWIE 
JEDYNIE DLA BRACTW 
KURKOWYCH. 

Tarcze, do których odda-
wane są strzały, są swoisty-
mi dziełami sztuki, a wy-
konują je na zamówienie 
bractwa przeważnie miej-
scowi rzemieślnicy — pod-
kreśla nasz rozmówca. 

Od 20 lat 25 członków 

Jakie trzeba mieć pre-
dyspozycje, by zostać jed-
nym z braci? — W pewnym 
sensie wyróżniamy się na 
tle społeczeństwa z  tego 
powodu,  że naszym stro-
jem organizacyjnym są 
mundury. W  Polsce są 
też bractwa kontuszowe 
— to zależy, jaką przejęli 
tradycję. Obowiązuje nas 
ustawa o stowarzyszeniach 

KURKOWY KRÓL SZUKA NASTĘPCÓW 
ICH PATRONEM JEST 
ŚWIĘTY SEBASTIAN. 
WYRÓŻNIAJĄ SIĘ, 
BO ICH STROJEM 
ORGANIZACYJNYM 
SĄ MUNDURY. 
KURKOWE BRACTWO 
STRZELECKIE 
W LIDZBARKU 
W POWIECIE 
DZIAŁDOWSKIM 
REAKTYWOWAŁ 
KRZYSZTOF 
GŁÓWCZYŃSKI 
I JEST TO JEDYNA 
TAKA ORGANIZACJA 
W REGIONIE.
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Krzysztof Główczyński z Lidzbarka Welskiego, który reaktywował Kurkowe Bractwo Strzeleckie 

Lidzbarskie Kurkowe Bractwo Strzeleckie podczas spotkania Migawka z międzynarodowego spotkania z udziałem bractw z Ukrainy

Członkowie bractwa z Lidzbarka 
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i ona wyznacza, kogo mo-
żemy przyjąć do naszego 
bractwa w  zgodzie z  na-
szym statutem. Bardzo 
chętnie przyjęlibyśmy lu-
dzi młodych, by przeka-
zać, poza tradycjami, dość 
znaczny majątek bracki. 

Pan Krzysztof  już kil-
ka razy zdobywał tytuły 
Króla Kurkowego i Mar-
szałka. Tytuł Króla nosi 
przez rok najlepszy strze-
lec, drugi i trzeci noszą ty-
tuł pierwszego i drugiego 
Marszałka i  są zobowią-
zani do pomocy Królowi. 
Jednym z obowiązków jest 
coroczny bal bracki. Obec-
nie lidzbarskie stowarzy-
szenie liczy 25 członków 
i  taki stan utrzymuje się 
od dwudziestu lat. Poza 
świętami narodowymi, 
bracia kurkowi spotykają 
się na strzelaniach trenin-
gowych w każdą drugą so-
botę miesiąca.  

Z daleka od polityki

Członków bractwa obo-
wiązuje odpowiedni ko-
deks honorowy, mówi 
o tym statut. — Mamy tak-
że wybrany sąd honorowy. 
Ważnym jest fakt, że je-
steśmy organizacją apoli-
tyczną i   to wystarcza, by 
szanować się wzajemnie 
— mówi założyciel bractwa. 

— NASZYM PATRONEM 
JEST ŚWIĘTY SEBASTIAN 
I W DZIEŃ 20 STYCZNIA 
SPOTYKAMY SIĘ NA 
MSZY, KAŻDEGO ROKU 
W INNYM MIEŚCIE 
OKRĘGU POMORSKIEGO. 
OKRĘGOWE STRZELANIA 
ROZPOCZYNAMY 
PRZEMARSZEM 
PRZEZ MIASTO PRZY 
AKOMPANIAMENCIE 
ORKIESTRY DĘTEJ, 
PREZENTUJEMY 
NASZE TARCZE, 
KTÓRE STANOWIĆ 
BĘDĄ TROFEUM DLA 
NAJLEPSZEGO STRZELCA. 

Król Kurkowy w  swoje 
imieniny musi być przygo-
towany na wizytę braci, ale 
nie wie, o której godzinie 
zawita pod domem gru-
pa braci z  armatą. Wszy-
scy członkowie na każdą 
okrągłą rocznicę urodzin 
otrzymują pamiątkową 
szablę, replikę broni pal-
nej lub inne prezenty. Za 
dobre strzelania, jubileu-
sze, otrzymujemy medale 
i inne odznaczenia — doda-
je Krzysztof Główczyński, 
który na co dzień jest dy-
rektorem Welskiego Parku 
Krajobrazowego. 

10222otbr-a-M

jest samochód osobowy marki Mercedes-Benz 290GD, nr rej. NMR C829, rok  
produkcji 1993.
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poprzez adres e-mail: 

-

przed roszczeniami.

Spotkanie w Starogardzie Gdańskim odbyło sie z udziałem 
Leo Nissena Europejskiego Króla Strzelców Historycznych
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N
a  i n f o r m a c j ę 
o tym, że pod Pi-
szem, na cmen-
tarzu w  Kotle 

Dużym, znajdują się 4 
ariańskie krzyże natra-
filiśmy w książce „Mazu-
rzy”. —  Kwestią dotych-
czas nierozstrzygniętą 
pozostaje wiek ociosa-
nych granitowych gła-
zów w  Kotle Dużym, 
które należały do arian. 
Jeżeli uwzględnimy, że 
pochodzą z drugiej poło-
wy XVII w. (wtedy istniał 
we wsi zbór), to będą to 
najstarsze nagrobki na 
badanym terenie i  jedy-
ne zachowane obecnie 
w Polsce przypisane temu 
wyznaniu — pisze dr Sła-
womir Sobotka w artyku-
le poświęconym starym 
cmentarzom w  Puszczy 
Piskiej zamieszczonym 
we wspomnianej książce. 

Kim byli i skąd się wzięli 
w  okolicach Pisza, Rynu 
czy Ełku arianie? Można 
powiedzieć, że po części 
z “Potopu”. Ale po kolei. 

Z Egiptu na Mazury 

Bracia polscy, zwani też 
arianami i  socynianami, 
byli jedną z  najbardziej 
radykalnych odmian pro-
testantyzmu. W  Rzeczy-
pospolitej pojawili się 
w połowie XVI wieku. Byli 
jednak wyznawcami reli-
gii sięgającej IV wieku po 
narodzeniu Chrystusa. To 
wtedy nauczający w egip-
skiej Aleksandrii Ariusz  
odrzucił dogmat Trójcy 
Świętej. I uznał pochodze-
nie Syna od Boga Ojca na 
zasadzie stworzenia/zro-
dzenia. Zatem dla braci 
polskich Bogiem Najwyż-
szym był tylko Bóg Ojciec, 
a Jezus Chrystus otrzymał 
boskość od niego. Polscy 
arianie byli też początkowo 
radykałami społecznymi. 
Nie przyjmowali urzędów,  
nie stosowali przemocy. 
Uwalniali chłopów z pod-
daństwa. Z czasem wątek 
społeczny ich wyznania 
jednak osłabł. 

Co wspólnego ma zatem 
„Potop” z  egipskim here-
tykiem (Kościół katolicki 
uznał arianizm za here-
zję, doktrynę potępili też 
protestanci) i  jego polski-
mi wyznawcami?

Ze Szwedami przeciwko 

królowi

Arianie byli od dawna 
solą w oku polskiego Koś-
cioła. Krzywo, za radyka-
lizm społeczny, patrzyła też 
na nich “panowie szlachta”. 
W 1658 roku  sejm dał im 
prosty wybór: przejście na 
katolicyzm albo wyjazd 
z Rzeczypospolitej. Powód 

do rozwiązania problemu 
podsunęli im sami aria-
nie, którzy w  większości 
wsparli w  czasie Potopu 
(1655–1660) Szwedów. 
Wielu braci polskich 
wsparło bowiem księcia 
Bogusława Radziwiłła, któ-
ry stanął przeciwko królo-
wi polskiemu i  wspierał 
Szwedów. Niektórzy socy-
nianie walczyli zresztą po 
stronie szwedzkiej z bronią 
w  ręku. Także w  Prusach 
właśnie, gdzie starły się 
wojska polskie ze szwedz-
kimi i pruskimi.

Kmicic nie byłby lubiany

To, co dla Sienkiewicza 
było zdradą i  zaprzań-

stwem, dla ówczesnych 
Mazurów było całkowi-
cie wytłumaczalne. Bo 
bijący się ramię w ramię 
ze Szwedami i  Niemca-
mi bracia polscy byli im 
bliżsi niż tatarscy żoł-
nierze filmowego Kmi-
cica z  “Potopu” Jerzego 
Hoffmana. 

Ci bowiem okrutnie 
spustoszyli  w  latach 
1656-1657 Mazury, paląc 
wsie, mordując i  biorąc 
Mazurów w jasyr. Tak to 
opisał Tomasz Molitor, 
w  latach 1656–1668 pa-
stor w  Rożyńsku Wiel-
kim, położonym 30 ki-
lometrów na wschód od 
Pisza. 

Niektórych dobiegłszy 
szablami ścinali

Niemowlątka matkom 
z rąk wydzierali

Na co patrzą płacząc, za 
dziatkami proszą

Do nieba w tęskności oczy 
swe podnoszą

Lecz poganin żadney lito-
ści nie mając

Ale strasznym fukiem 
sprosny odpor dając

Przywiązawszy matkę do 
konia, precz bieży

Biedne niemowlątko po-
rzucone leży

Tylko w starostwie piskim 
Tatarzy wzięli w jasyr 1919 
osób. Dla porównania: 
Pisz w  1680 roku liczył 
sobie 550 mieszkańców. 
Niektórzy historycy sądzą 
zresztą, że stało się to po-
czątkiem rozchodzenia się 
mazurskiej pamięci histo-
rycznej z  resztą Polaków. 
Wspomniana pieśń była 
bardzo popularna wśród 
Mazurów. Śpiewano ją 
w  mazurskich kościołach 
jeszcze w XIX wieku  i za-
pewne miała ona duży 
udział w  “prusaczeniu” 
Mazurów, bo  zaczynała 
się tak:

Ojczyzno tęskliwa, zale-
way się łzami,

Wspomnijcie Prusacy! Co 
się działo z wami. 

Brali  Mazurów w jasyr

Henryk Sienkiewicz pró-
bował zresztą usprawiedli-
wić Tatarów, a tym samym 
i dowodzącego nimi Kmici-
ca. I pisał w „Potopie” tak:

— Tej samej nocy jesz-
cze, w  której Tatarzy mi-
nęli słup graniczny, niebo 
zaczerwieniło się łuna-
mi, rozległy się wrzaski 
i  płacz ludzi deptanych 
stopą wojny. Kto polską 
mową o  litość umiał pro-
sić, ten z rozkazu wodza był 
oszczędzany, ale natomiast 
niemieckie osady, kolonie, 
wsie i miasteczka zmieniały 
się w rzekę ognia, a przera-
żony mieszkaniec szedł 
pod nóż.  

Problem w tym, że w rze-
czywistości większość wy-
mordowanych i  uprowa-
dzonych przez Tatarów 
to byli Mazurzy, którzy 
w tym czasie nie znali na-
wet niemieckiego. Jeszcze 
dwieście lat później w po-
wiecie jańsborkim (pi-
skim) językiem polskim 
posługiwało się 80% lud-
ności. A w 1825 r. — 93%. 

Po klęsce Szwedów dla 
arian w  Rzeczypospolitej 
nie było już miejsca. Część 
z nich przygarnął na jakiś 
czas w  swoich litewskich 
dobrach książę Bogusław 
Radziwiłł. A potem poma-
gał im, kiedy część z nich 
udała się na emigrację do 
Prus, na teren południo-
wo-wschodnich Mazur. 
Elektor przyjął ich z  ot-
wartymi ramionami, tak-
że dlatego, że potrzebował 
osadników po wyniszczają-
cej wizycie Tatarów.

Synody w Kotle

Arianie osiedlili się w kil-
kudziesięciu wsiach, od 
Kętrzyna do Ełku. Naj-
ważniejsze z  nich były 
Rudówka koło Rynu i Ko-
sinowo koło Ełku, gdzie 
utworzyli swoje zbory. 
Ważny był też właśnie Ko-
cioł Duży, gdzie osiedliło 
się wielu arian i gdzie bra-
cia odbyli w  latach 1665-
1668  trzy swoje synody. 

W  tej leżącej nieco po-
nad 20 kilometrów od 
Kosinowa wsi mieszkał 
przez pewien czas Samuel 
Przypkowski, jeden z naj-
bardziej znamienitych 
arian. Przez czas jakiś był 
socyniańskim radykałem. 
Chadzał z drewnianą szab-
lą, bo brzydził się przemo-
cą.  Nie uznawał pańszczy-
zny, więc uwolnił swoich 
chłopów. Potem jednak 
ten radykalizm nieco mu 
wywietrzał z głowy. 

I jako stronnik Radzi-
wiłłów w  sławnej bitwie 
pod Prostkami koło Ełku 
(1656) walczył w  ich 
chorągwiach po stronie 
szwedzko-brandenbur-
skiej.  W  Kotle osiedlił 
się w  1661 roku. Pięć lat 
później przeniósł się do 
Kosinowa, ale zachował 
w  dzierżawie Kocioł. Po-
chowano go w Kosinowie 
na tzw. Ariańskiej Górze. 
Dzisiaj nie ma już tam 
śladu po tym cmentarzu. 
Podobnie jak po tym z Ru-
dówki. Jeżeli więc w Kotle 
mamy do czynienia z krzy-
żami ariańskimi, to były-
by one jedyną tego typu 
pamiątką po arianach na 
Mazurach i w Polsce.

Kobiety haftowały

Arianie w Prusach wied-
li, można powiedzieć, 
nudny żywot. —  Wiedli 
żywot cichy i  spokojny, 
odprawiając nabożeństwa 
w domu prywatnym i szu-

BYLI Z KMICICEM I PRZECIWKO KMICICOWI

CZY SĄ TO 
JEDYNE KRZYŻE, 
JAKIE ZOSTAŁY 
NAM W POLSCE 
PO ARIANACH? 
BYĆ MOŻE. TO 
BY ZNACZYŁO, 
ŻE MAJĄ PONAD 
300 LAT. JEŻELI 
TERAZ SIĘ NIMI 
NIE ZAJMIEMY, 
TO ZAJMIE SIĘ 
NIMI ZIEMIA. 
ZNIKNĄ, JAK 
ZNIKNĘLI W NIEJ 
CI, KTÓRYM 
JE KIEDYŚ 
WYSTAWIONO.
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kając rady u  wybranego 
z  ich sekty zwierzchnika 
— pisał o  arianach z Ko-
sinowa w  roku 1748 Au-
gust Lucanus, radca sądu 
dworskiego. — Oddawali 
się wszelkiego rodzaju 
profesjom, również go-
spodarstwu i  uprawie 
roli. Kobiety nadzwyczaj 
starannie szyły, haftowa-
ły, zajmowały się koron-
czarstwem. Wykazywały 
się także umiejętnością 
subtelnego naklejania na 
drewnianych szkatułkach, 
pudełkach i puszkach far-
bowanej słomy, dobiera-
nej według odcieni i ukła-
danej w zgrabne obrazki. 
Częściowo było to ich 
źródłem utrzymania.

Von Kochanowski

Arianie jako grupa re-
ligijna przetrwali ponad 
100 lat. Zbór w Rudówce 
zamknięto w  1753 roku, 
w Kosinowie w 1803 roku. 
Część po przyznaniu przez 
Rzeczpospolitą swobód 
wyznaniowych dla różno-
wierców (1768) powróci-
ła do ojczyzny. Pozostali  
w  Prusach Bracia Polscy 
zgermanizowali się i prze-
szli do ewangelików. Stąd 
zdarzało się po latach, że 
można było spotkać w tam-
tych okolicach np. von Ko-
chanowskiego. 

Tajemnicze groby 

w Kotle

Sławomir Sobotka nie 
był pierwszym, który za-
interesował się krzyżami 
z Kotła. Wcześniej zrobił 
to Paweł Banach, badacz 
i pasjonat lokalnej histo-
rii, w  szczególności do-
tyczącej terenu powiatu 
piskiego. Przez prawie 
40 lat mieszkał w Piszu, 
obecnie mieszkaniec Nor-
wegii. Wraz z kilkunasto-
ma pasjonatami historii 
założył i aktywnie działał 
w Stowarzyszeniu Histo-
rycznym „Piska Pozycja 
Ryglowa”, które zajmu-

je się szeroko pojętą hi-
storią regionu Warmii 
i  Mazur, między innymi 
tworzeniem bazy danych 
na temat historii powiatu 
piskiego. 

Już 10 lat temu w publi-
kacji pt. „Tajemnicze gro-
by w Kotle” pisał: — Kocioł 
–  obecnie niewielka wieś 
położona ok. 8.5 km na 
wschód od Pisza, lokowana 
w 1445 roku. Ok. 400 m na 
północ od wsi, na wzniesie-
niu w  lesie położony jest 
stary cmentarz wiejski.

Na samym szczycie 
cmentarnej górki (sądzić 
przez to można, że jest to 
najstarsza część cmen-
tarza) znajduje się kilka 
specyfi cznych nagrobków. 
Na ociosanych kamieniach 
granitowych na stronie 
frontowej wykuto symbol 
krzyża. Kamieniarz zadał 
sobie wiele trudu, by je 
wykonać, jednak brak na 
nich jest danych osoby 
pochowanej. 

Jakichkolwiek opisów 
brak, natomiast materiał, 
z jakiego zostały wykonane, 
może sugerować ich wieko-
we pochodzenie i związek 
z początkami istnienia wsi. 
Może też sugerować, że bli-
skim zmarłego nie zależało 
na niczym więcej jak tylko 
upamiętnieniu samego 
miejsca pochówku, a tożsa-
mość pochowanego trwała 
w ich pamięci. 

Dwa z nagrobków w for-
mie wykonania są bardzo 
zbliżone do siebie – ocio-
sane granitowe słupki 
z krzyżem o zaokrąglonych 
końcach ramion. Forma 
trzeciego z  nich jest już 
bardziej złożona – nagro-
bek ma formę stelli, z tyłu 
wypukła, od frontu w for-
mie płaskorzeźby symbol 
krzyża o  prostych zakoń-
czeniach ramion wraz 
z  pozostawionym obwie-
dzeniem przy krawędzi, 
góra stelli trójkątna. Obok 
podobna w  wykonaniu 
stella, bez symbolu krzy-
ża, płaska powierzchnia 
od frontu sugeruje istnie-
nie opisów, które obecnie 
są niewidoczne. Być może 
nagrobki mają związek 
z Arianami, którzy w Kot-
le osiedlili się w 1661 roku 
(Samuel Przypkowski).

Nie wiemy czy to 

groby arian

— Z pewnością na cmen-
tarzu w Kotle Dużym spo-
czywają dawni mieszkańcy 
wsi. Na części nagrobków 
zachowały się inskryp-
cje z  nazwiskami zmar-
łych, datami ich narodzin 
i  śmierci. Trudno jednak 
wprost określić, czy na ne-
kropolii znajdują się groby 
arian. Badacze historii re-
gionu nie są jednomyślni 
w  tej kwestii. Źródła po-
dają jedynie, że w  1665 

r. odbył się we wsi synod 
z  udziałem arian z  Prus 
Książęcych oraz Siedmio-
grodu. Na pewno należa-
łoby poczynić szczegółowe 
badania naukowe, sięgnąć 
do istniejących opracowań 
i materiałów archiwalnych 
— mówi dr Aneta Karwow-
ska, dyrektor Muzeum Zie-
mi Piskiej. 

I dodaje: —   Kamienne 
nagrobki bez inskrypcji 
należy być może łączyć 
z  lokalną szlachtą lub za-
możnymi gospodarzami. 
Wśród nich mogli być 
arianie lub ich potomko-
wie. Temat wymaga ba-
dań interdyscyplinarnych 
związanych przede wszyst-
kich z dziejami osadnictwa 
arian na Mazurach oraz 
sztuki funeralnej. Cmen-
tarz w  Kotle Dużym jest 
oznakowany i  ogrodzony. 
Terenem administrują 
Lasy Państwowe. Uporząd-
kowanie nekropolii z pew-
nością jest możliwe przy 
nakładzie odpowiednich 
środków. 

Trzeba zacząć od wy-
stąpienia o  pozwolenie 
na przeprowadzenie 
prac u  właściciela grun-
tu i  konserwatora zabyt-
ków. Od lat w Puszczy Pi-
skiej porządki na starych 
cmentarzach robią sto-
warzyszenia, instytucje, 
wolontariusze czy żyjący 
członkowie mazurskich 

rodzin. Ważne jest, by po 
uporządkowaniu cmen-
tarza znaleźć osoby, któ-
re będą o niego dbały, bo 
Puszcza Piska szybko upo-
mina się o takie miejsca.

Zapytaliśmy Piotra Ba-
nacha, jakie jest jego 
zdanie na temat objęcia 
tego miejsca szczególną 
ochroną, ocaleniem od 
zapomnienia i kto ewentu-
alnie miałby (powinien) to 
zrobić. — To bardzo złożo-
ne zagadnienie. Najlepiej, 
jak zaangażuje się lokalna 
społeczność, podobnie jak 
to było w Turowie, gdzie 
kilka lat temu z inicjatywy 
pani sołtys odrestaurowa-
no pomnik — usłyszeliśmy 
w  odpowiedzi. —   Z  per-
spektywy czasu (od ok. 
2000 roku) widzę, że 
najbardziej wartościowe 
są cmentarze zostawione 
same sobie — warto zro-
bić ich inwentaryzację, ale 
za bardzo nie ingerować 
w ich wygląd. Dodatkowo 
utrzymają swój swoisty 
«klimat». 
 ELŻBIETA ŻYWCZYK

 IGOR HRYWNA

Zawsześmy-ć, o nasz Boże, 
żyli w  uciśnieniu K woli 
Twej prawdzie, k woli do-
bremu sumnieniu...

Widziałeś, o  nasz Boże, 
jako nam z ojczyzną

Ciężko się było żegnać, 
z ona ziemią żyzną,

Z krewnymi, z przyjacio-
ły, z sąsiady dobrymi.

Ciężko się było rozstać 
z domkami własnymi,

Których nas okrucień-
stwo ludzkie pozbawiło

I  na gorzkie tułactwo 
nędznych wyprawiło...

A teraz w  wioskach na-
szych rozciąga się drugi,

W nagrodzie za wojenne 
wziąwszy je zasługi,

Gdzie jako wilk drapież-
ny cudzym łupem tyje,

Łzy niezbożnik sieroce 
i krew szczyrą pije...

A nam, z daleka patrząc, 
aż się serca krają,

W tułactwie, w  nędzy, 
w  głodzie i  prawie w  na-
gości

Ledwie już wytrzymane 
ponosząc ciężkości.

To fragment wiersza „Pieśń 

w ucisku” Zbigniew Mor-

sztyna (1627-1689), bodaj 

najznamienitszego poety pol-

skiego baroku, który zmarł 

w Królewcu, a pochowano 

go w Rudówce. Swoją drogą 

dziwnie brzmi informacja 

Google o śmierci poety: Data 

i miejsce śmierci: 13 grudnia 

1689, Kaliningrad, Rosja.

6722otbs-a-M

K.G. TRANSPORT 
CONSULTING

KIEROWCÓW 
kat. C

kurierów Schenker/DHL/Raben 
do pracy w Niemczech.

Praca na terenie 

 

 

 

 

200 euro 

2200 euro netto/

Kontakt tel. 730-022-320

praca

2422kewk-a-M
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Grobowiec ariański w okolicach Krasnegostawu (lubelskie)
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EWA LUBIŃSKA

e.lubinska@

gazetaolsztynska.pl

K
iedy przyjechali 
na Warmię, była 
p ó ź n a  j e s i e ń , 
więc w  ogrodzie 

nic do jedzenia, nie cały 
dom był ogrzewany, więc 
chłodno, ale wierzyli, że 
będzie dobrze i  mieli 
wsparcie w przyjaciołach, 
rodzinie oraz nowych są-
siadach, którzy przynie-
śli w powitalnych rękach 
wiadro ziemniaków, tor-
bę innych warzyw i  już 
było co jeść. Z resztą dali 
sobie radę sami.

Przez pierwsze dwa lata 
Beata i  Waldemar Sefe-
ryńscy wszystkie pieniądze 
wydawali na zagospodaro-
wanie. 

— Głównymi daniami 
—  śmieją się gospodarze 
— były wtedy własnoręcznie 
pieczone chleby z marmola-
dą czy dżemem i zupy. 

Zawsze jednak małżon-
kowie żyli marzeniami 
i wiarą w to, że obrali do-
brą drogę.

Są bohaterami książki „Są 
tacy Warmiacy, czyli slow 
life po warmińsku”, którą 
napisałam kilka lat temu. 
Zaintrygowała mnie bo-

wiem prawdopodobnie je-
dyna na Warmii... latarnia 
morska, wskazująca tury-
stom, gdzie czeka na nich 
wygodne łóżko i  smacz-
ny posiłek.

– WŁĄCZAMY JĄ, KIEDY 
SPODZIEWAMY SIĘ 
GOŚCI PO ZMIERZCHU. 
ŁATWIEJ IM DO NAS 
TRAFIĆ – WYJAŚNIA 
BEATA SEFERYŃSKA, 
WŁAŚCICIELKA 
NIETYPOWEJ LATARNI.

W miejscu, gdzie latar-
nia jest zainstalowana, 
przed wojną znajdował 
się dzwon, który wzy-
wał robotników pracują-
cych na polu na posiłki. 
Jego dźwięk kończył też 
dzień pracy.

Gospodarstwo należało 
wtedy do pewnej niemie-

ckiej rodziny. Po wojnie 
zamieszkali w nim Polacy. 
Z  czasem właściciele się 
zmieniali. Beata i Walde-
mar Seferyńscy kupili je 
kilkanaście lat temu i na-
zwali Ostrowiem Kierwiń-
skim.

Zanim jednak małżonko-
wie przyjechali na Warmię, 
oboje pracowali na Ma-
zowszu. Beata prowadziła 
niewielki sklep wędkarsko-
-zoologiczny w Pruszkowie, 
Waldek cały swój czas 
poświęcał pracy w  jednej 
z warszawskich korporacji. 
Niechętnie wspomina „wy-
ścig szczurów” ze wzglę-
dów zdrowotnych. Teraz 
chce cieszyć się mieszka-
niem na spokojnej i pięk-
nej Warmii.

— Mój szef powiedział mi 
kiedyś, że stanowię prob-
lem, bo w  każdej chwi-

li może mi się coś stać 
—  opowiada Waldemar 
Seferyński. — Usiedliśmy 
więc z  Beatą i  po długiej 
rozmowie postanowiliśmy 
poszukać czegoś na wsi. 
Tym bardziej, że pojawiły 
się duże markety, z którymi 
trudno było konkurować 
sklepowi Beatki.

Szukali czegoś w  pół-
nocnej Polsce. Waldek 
mówi o  swojej żonie, że 
jest pół Mazowszanką, 
pół Warmianką, bo wiele 
lat mieszkała z  rodzicami 
w Purdzie Leśnej. Jej tato 
był tam nadleśniczym. 
Jego leśniczówkę można 
zobaczyć w  serialu „Nad 
rozlewiskiem”. Dawny dom 
pani Beaty to fi lmowa leś-
niczówka Tomasza.

Autorka książki, na 
podstawie której serial 
powstał —  Małgorzata 

Kalicińska — była goś-
ciem Ostrowia Kier-
wińskiego. Wspomnia-
ła nawet o  tym miejscu  
w  jednym z  kolorowych 
czasopism. Bardzo sobie 
chwali jego atmosferę 
i kuchnię pani Beaty. To 
miejsce spodobało się 
też Katarzynie Ener-
lich, autorki między in-
nymi „Prowincji pełnej 
marzeń”. W  „Gazecie 
Olsztyńskiej” opubliko-
wała tekst pt. „Dziadek 
na czatach”. Inspiracją 
był jeden z  jej pobytów 
właśnie w gospodarstwie 
w Kierwinach. 

Tak więc do Ostrowia 
Kierwińskiego przyjeż-
dżają pisarze i  poeci, ale 
też aktorzy, muzycy oraz 
rekonstruktorzy epoki na-
poleońskiej, ale to już od-
dzielny temat.

W KIERWINACH NIEBO JEST JAKBY BLIŻEJ
BEATA I WALDEMAR 
SEFERYŃSCY 
STWORZYLI 
GOSPODARSTWO 
AGROTURYSTYCZNE 
W KIERWINACH 
POD LIDZBARKIEM 
WARMIŃSKIM. 
PRZED LATY KUPILI 
UPADAJĄCE 
SIEDLISKO I CIĘŻKO 
PRACUJĄC, 
DOPROWADZILI JE 
DO STANU, KTÓRY 
POZWOLIŁ NA GODNE 
PRZYJMOWANIE 
GOŚCI. TERAZ 
PROWADZI JE PANI 
BEATA, BO ZDROWIE 
PANA WALDEMARA 
NIE POZWALA NA 
CIĘŻKĄ PRACĘ. 
MOŻE JEDNAK 
BYĆ DZIADKIEM 
ZASTĘPCZYM DLA 
DZIECI AGRO-
-TURYSTYCZNYCH 
GOŚCI I SPRAWDZA SIĘ 
W TYM ZNAKOMICIE.

2922otbr-e-M

do 19 marca 2022 r.

Z tym 
kuponem kupisz 

*
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Beata i Waldemar Seferyńscy swoje miejsce odnaleźli na warmińskiej wsi - w Kierwinach
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Pewnie niejedną osobę 
zaskoczy to, że gospodarze 
tego miejsca prowadzą też... 
bibliotekę. Swoją prywatną, 
z  której książki pożyczają 
każdemu chętnemu.

Niemal pięciotysięczny 
księgozbiór znajduje się 
na parterze domu. Ściany 
zasłaniają półki z wolumi-
nami po sam sufi t.

– Najpierw dwie kawa-
lerskie biblioteki połączy-
liśmy w  małżeńską, teraz 
książki dostajemy też od 
przyjaciół, znajomych, go-
ści – opowiada pan Walde-
mar. – Wiedzą, że lubimy 
literaturę i że ta biblioteka 
służy nie tylko nam.

Warto dodać, że pan 
Waldemar pisuje wiersze, 
które można przeczytać na 
jego Facebooku. Publiko-
wano je też w  „Antologii 
Poetów Wsi”.

Beata i  Waldemar Sefe-
ryńscy dostali od przyja-

ciół i gości nie tylko książki. 
Jak wspominają, kiedy na 
początku swojej wiejskiej 
drogi nie mieli prawie nic, 
znajomi zwozili niemal 
wszystko: używane meb-
le, odzież, sprzęt gospo-
darstwa domowego, cegłę 
z rozbiórki itp.

– I  wszystko staraliśmy 
się wykorzystać. Nawet 
stare ubrania, które nie 
pasowały na żadne z  nas 
lub na sąsiadów służyły 
naszym strachom na pta-
ki, które dumnie bronią 
naszych upraw.

A Seferyńscy uprawiają 
dużo, bo, jak wspomniałam, 
to co podają swoim gościom 
pochodzi z  ich ogrodów. 
Rosną tu między innymi: 
kapusta, kalafi ory, truskaw-
ki, krzaki i drzewa owocowe, 
marchew, buraki itp.

Gospodarze muszą też 
wykarmić swój zwierzy-
niec, więc uprawy są tak-

że dostosowane do po-
trzeb hodowli.

– Nie mamy tylko krów, 
bo wymagają zbyt dużo 
pracy, której nam tutaj nie 
brakuje – wyjaśnia Beata. 
— Ludzie nie zawsze zda-
ją sobie sprawę z tego, jak 
ciężka jest praca na wsi. 
Tutaj nie ma wolnych dni. 
O zwierzęta trzeba dbać co-
dziennie.

Zwierzęta są nie tylko po-
żyteczne, ale też dają wiele 
radości tak gospodarzom, 
jak i ich gościom, szczegól-
nie tym najmłodszym. Poza 
psami i kotami jest wszelkiej 
maści drób, kozy, kucyk 
Maniuś i  osiołek Czesio, 
a nawet... nietoperze.

W Ostrowiu wszyscy do-
brze się czują, mówią – jak 
kiedyś u dziadka i babci na 
letniakach, szukają ciszy, 
wytchnienia, pięknych wi-
doków i dobrego zdrowe-
go jedzenia.

Ostrów Kierwiński żyje 
cały rok, bo zimowi goście 
też tu bywają. Przyjeżdża-
ją na święta i  Sylwestra. 
Takie wiejskie, babcine. 
Przy ogniu z  kominka 
marzyć i  pić owocowe 
herbatki, zajadać się prze-
tworami zrobionych przez 
panią Beatę, posłuchać, 
czy w  Wigilię zwierzęta 
przemawiają ludzkim 
głosem, pospacerować 
po polach, poczytać do-
brą literaturę i spoglądać 
w  gwiaździste niebo, bo 
tutaj mniej świateł cy-
wilizacji i  gwiazdy jakby 
bliżej. Poczuć wracający 
do serca pokój, zrozu-
mieć głębiej Kantowskie: 
„Niebo gwiaździste nade 
mną, prawo moralne we 
mnie”. Z Kierwin do Kró-
lewca, w którym mieszkał 
ten filozof jest tylko kilka-
dziesiąt kilometrów, więc 
i niebo dość podobne.

 REKLAMA 

6922ilzi-a-M
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Rada Nadzorcza Szpitala Powiatowego 
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BURMISTRZ SUSZA 
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JOANNA 

KARZYŃSKA

j.karzynska@

gazetaolsztynska.pl

A
utyzm atypowy to 
jedna z  odmian 
autyzmu, która 
diagnozowana jest 

w  późniejszym wieku niż 
statystyczne rozpoznanie 
autyzmu u dzieci. Autyzm 
polega na zaburzonym od-
biorze wrażeń zmysłowych 
oraz trudnościach w komu-
nikowaniu się, wyrażaniu 
własnych emocji oraz roz-
poznawaniu uczuć i inten-
cji innych osób. Pierwsze 
objawy w przypadku auty-
zmu atypowego pojawiają 
się zazwyczaj w  trzecim 
roku życia. Zazwyczaj też 
utrzymują się w mniejszym 
lub większym stopniu do 
końca życia. 

— Córka urodziła się 
piękna i początkowo rozwi-
jała się normalnie. Dopie-
ro kiedy skończyła 2 lata 
zaczęliśmy się niepokoić 
jej zachowaniem —  opo-
wiada pani Aneta, mama 
dziewczynki. — Córka nie 
mówiła, zauważyliśmy 
również, że jest bardzo 
zamknięta w  sobie, nie 

okazywała czułości, nie lu-
biła się przytulać jak inne 
dzieci. Kiedy miała trzy 
lata, byliśmy u  logopedy. 
Zalecono nam udanie się 
do poradni psychologicz-
no-pedagogicznej, aby 
zasięgnąć porady specja-
listów. Diagnoza była dla 
nas szokiem. Potwierdziły 
się podejrzenia, że Amelia 
cierpi na zaburzenia ze 
spektrum Autyzmu.

Choroba wdarła się w ży-
cie rodziny i  zmieniła ich 
świat. Zaczęła się walka 
o zdrowie, codzienna cięż-
ka praca. Dzieci z  auty-
zmem atypowym później 
niż rówieśnicy zaczynają 
mówić, są w  większym 
stopniu zainteresowane 
przedmiotami niż ludźmi, 
w  tym najbliższymi opie-
kunami, nie wodzą wzro-
kiem za przesuwającym 
się przedmiotem, unikają 
patrzenia na ludzi: szcze-
gólnie niechętnie patrzą 
w oczy. Dzieci z autyzmem 
atypowym przejawiają też 
brak wrażliwości na ból. 
Nie lubią zmian – zarów-
no jeśli chodzi o  rozkład 
przedmiotów w  najbliż-
szym otoczeniu, jak i plan 
dnia. Mają tendencję do 
nieustannego powtarzania 
tych samych słów lub tej 
samej zabawy. Nie lubią się 
przytulać, często w  ogóle 
nie tolerują dotyku innych 
osób, nie są zainteresowa-
ne kontaktami z  innymi 
dziećmi, mają nagłe napa-
dy złości, a nawet agresji. 

— Nasza Amelka jest cu-
downa, kochamy ją bar-
dzo —  mówi pni Aneta. 
—  Jako rodzice dziecka 
w spektrum, bardzo często 
martwimy się o przyszłość 
naszej córki, zastanawia-
my się, jak sobie poradzi 
w  życiu. Chcemy zrobić 
wszystko, żeby była jak 
najbardziej samodzielna.

Amelka to wspaniałe 
dziecko, które jest aktyw-
ne. Interesuje się kulina-
riami, a  specjalizuje się 
w robieniu ciasteczek, go-
frów, naleśników oraz pla-
cuszków. Kiedy nie zajmu-
je się przygotowywaniem 
potraw, czas spędza bawiąc 
się z młodszą siostrą. 

Amelia ma 6 lat, jej cięż-
ka praca przynosi efekty 
- coraz lepiej rozwija się 
jej mowa. Dziewczynka 
codziennie wstaje o  5.15, 
aby przygotować się na 
przyjazd autobusu o 5.50, 
który zawozi ją i inne dzieci 
z Dobrego Miasta do ZPE 
w  Olsztynie. Amelka lubi 
chodzić do przedszkola. 

Dzięki zajęciom w  pla-
cówce oraz prywatnym 
terapiom behawioral-
nym, coraz lepiej się ko-
munikuje. Nie są to pełne 
zdania, czasami 2-3 wy-
razy, dzięki czemu można 
ją zrozumieć.

— Już nie przychodzi i nie 
ciągnie za rękę, tylko mówi 
„mama chodź”. Jeśli chce, 
żeby jej coś dać, a  jaszcze 
nie potrafi  tego nazwać, 
to pokazuje to paluszkiem 
i  mówi „to takie”. Potrafi  
też już powiedzieć sta-

nowczo i ze zrozumieniem 
„nie”, gdy czegoś nie chce 
robić —  opowiada mama 
Amelki. — Widać postępy 
i to motywuje nas do dal-
szej pracy. Dlatego bardzo 
ważna jest jej ciągła tera-
pia. Niestety jej koszty są 
dosyć wysokie. W  naszej 
sytuacji wsparcie Funda-
cji „Przyszłość dla Dzieci” 
jest bardzo pomocne, za co 
serdecznie dziękujemy. 

Amelia jest cały czas pod 
opieką specjalistów: psy-
chologa, neuropsychologa 
i  logopedy. Ma orzeczenie 
o  kształceniu specjalnym 
i  wczesnym wspomaga-
niu rozwoju. Jest teraz 
w  trakcie diagnozowania 
w poradni metabolicznej, 
w styczniu była na konsul-
tacji w Centrum Zdrowia 
Dziecka oraz w  porad-
ni metabolicznej. Czeka 
także badanie kariotypu 
w  poradni genetycznej. 
Przez długi czas nosiła 
obuwie ortopedyczne.

— Córka wiele pracy 
wkłada w  swój rozwój, 
ćwicząc w  szkole i  na te-
rapiach. Zmiany są wi-
doczne, jest bardziej 
empatyczna, nadrabia za-
ległości w czułości — cieszy 
się mama. — Coraz częściej 
Amelia przytula się, daje 
buziaka. Doczekałam się 
w końcu. Terapia daje na-
prawdę świetne rezultaty. 
My zrobimy wszystko, by 
była szczęśliwa. 

Każdy, kto rozlicza po-
datek dochodowy od osób 
fizycznych (PIT), może 
przekazać 1 % podatku na 
rzecz Fundacji „Przyszłość 
dla dzieci”. Wystarczy 
w  zeznaniu rocznym PIT 
wskazać naszą fundację. 
Państwa 1% ma ogromną 
moc, bo może pomóc w le-
czeniu i rehabilitacji Amelii 
i  prawie 500 podopiecz-
nych Fundacji „Przyszłość 
dla Dzieci”. 

— Pomóżmy Amelii, ra-
zem możemy zdziałać wie-
le dobrego — mówi Iwona 
Żochowska-Jabłońska, 
dyrektor zarządzająca 
Fundacją „Przyszłość dla 
Dzieci”. —  Przekazując 
1% swojego podatku na-
szej fundacji, pomagacie 
w walce z chorobą, wspie-
racie leczenie, rehabilitację 
i zakup potrzebnego sprzę-
tu. Ta pomoc wiele znaczy 
dla  dzieci i ich rodzin. Nie 
zostawiajmy ich samych.

Żeby przekazać 1 % podatku, 
wystarczy wpisać w rozlicze-
niu numer KRS 0000148747. 
A już teraz można dokonać 
wpłaty na konto Fundacji 
„Przyszłość dla Dzieci”: 58 
1240 1590 1111 0000 1453 6887

AMELKA LICZY NA WAS!
AMELKA MA 
ZALEDWIE 6 LAT. 
TO DZIELNA 
DZIEWCZYNKA, 
KTÓRA POTRZEBUJE 
WSPARCIA W WALCE 
O SWOJE ZDROWIE 
I SAMODZIELNOŚĆ. 
MOŻECIE JĄ 
PAŃSTWO WESPRZEĆ 
PRZEKAZUJĄC SWÓJ 
1%. PAMIĘTAJCIE, 
ŻE DOBRO ZAWSZE 
WRACA!

-P122otbp-E -P1122otbp-A

praca

S Z U K A M Y 

KOORDYNATORA/KI
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Do tej pory Fundacja zre-
fundowała Amelce koszty 
rehabilitacji na łączną 
kwotę 3500 złotych

eprasa.pl 7cdec779f1
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Ś
więty Domek w Lo-
reto (przez jedno 
„t”) jest nazaretań-
skim domem Ma-

ryi, w którym miało nastą-
pić zwiastowanie. Legenda 
głosi, że miał zostać „prze-
niesiony” przez aniołów 
z Nazaretu do Włoch. Tak 
właściwie miała tego do-
konać rodzina De Angelis, 
która chciała w ten sposób 
uchronić go przed znisz-
czeniem

Polskie Loretto znajduje 
się koło Wyszkowa i  ist-
nieje od 1928 roku, kiedy 
to ks. Ignacy Kłopotow-
ski zakupił majątek o na-
zwie “Zenówka” wielkości 
120 ha, nadając mu nową 
urzędową nazwę “Loretto”. 
Aby odróżnić je od włoskie-
go miasteczka otrzymuje 
dwa „t”. Wtedy też spro-
wadził tu siostry z założo-
nego przez siebie w  1920 
roku Zgromadzenia Sióstr 
Matki Bożej Loretańskiej. 
Stopniowo zaczął promie-
niować stąd kult Maryi. Od 
samego początku miejsce 

to służyło ubogim dzieciom 
i  staruszkom sprowadza-
nym do Loretto przez war-
szawskiego proboszcza i od-
dawanym pod opiekę jego 
duchowych córek.

Dziś w  tym miejscu 
w  środku lasu wyrasta 
piękny, neoromański koś-
ciół. Co ciekawe, został 
ufundowany przez jedną 
z fi rm deweloperskich i po-
wstał w ciągu kilku lat. Jego 
konsekracja miała miejsce 
w ubiegłym roku. Wrażenie 
robi portal z postaciami św. 
Scholastyki, Jezusa Chry-
stusa oraz św. Benedykta. 
W  przedsionku kościoła, 
nad wejściem znajduje 
się piękna mozaika przed-
stawiająca scenę zwiasto-
wania. To bez wątpienia 
nawiązanie do Świętego 
Domku Maryi. 

W bocznej kaplicy znaj-
duje się fi gura Matki Bożej 
z dzieciątkiem. Jest wierną 
kopią włoskiej. Oryginał 
powstał w  średniowieczu 
i  wykonany jest z  drewna 
cedrowego. Charaktery-
styczną cechą fi gury jest 
to, że Maryja z  Dzieciąt-
kiem okryta jest jedną sza-
tą, tak zwaną dalmatyką. 
Figura ma 1,20 m wysoko-
ści i  została wyrzeźbiona 
w  pracowni artystycznej 
w  Mediolanie. Do Polski 
przyleciała samolotem. 
Na ołtarzu umieszczono 
ją nocą z 11 na 12 grudnia 
1981 r., więc pierwsze mod-
litwy, jakie przed nią zano-
szono, miały miejsce zaraz 
przed rozpoczęciem stanu 
wojennego w Polsce. 

Duchowość maryjna

i ks. Kłopotowski 

W Loretto posługują sio-
stry loretanki. Jedną z nich 
jest siostra Daria Witko-
wicz, loretanka: 

— Powołanie rozważałam 
razem ze swoją koleżanką 

jeszcze w liceum — opowia-
da. — Zastanawiałyśmy się, 
ku czemu zmierza nasze ży-
cie. Wpatrując się w nasze 
historie, stwierdziłyśmy, że 
mamy powołanie zakonne. 
Jeden z kapłanów, do któ-
rego miałam zaufanie, pod-
powiedział mi, że z  moją 
wrażliwością do karmelu 
raczej się nie nadaję. Za-
sugerował zarazem, że od-
nalazłabym się u loretanek 
i z tą myślą mnie zostawił. 
W  tym czasie koleżanka 
wybrała albertynki. 

Poszła jeszcze na stu-
dia ekonomiczne, bo nie 
była gotowa na podjęcie 
ostatecznej decyzji. Pod-
czas nich angażowała się 

w  duszpasterstwo aka-
demickie, co też jej wiele 
uzmysłowiło. 

— Wiedziałam, że po 
studiach pójdę do zakonu 
— opowiada. — Pojechałam 
do Loretto. Pamiętam, jak 
szłam jeszcze po piaszczy-
stej drodze. 

Urzekło ją samo miejsce 
i maryjna duchowość sióstr. 
Kolejnym, interesującym 
wątkiem był ksiądz Kłopo-
towski ze swoim dziełem, 
którego misją była pomoc 
Kościołowi. Stąd krzyżyk 
umieszczony na welonie 
sióstr. 

— Kiedy usłyszałam, że 
robił to, co potrzeba, wie-
działam już, że jestem na 

swoim miejscu — dzieli się 
wspomnieniami. —  Nie 
musiałam już nic wymy-
ślać. Byłam tydzień przed 
obroną pracy magister-
skiej. Kiedy matka gene-
ralna zapytała mnie, kiedy 
chcę wstąpić, powiedzia-
łam jej, że jak najszybciej. 

Czuć, ze tutaj mieszka 

Maryja 

— Na nowo wybudowany 
kościół, jako mieszkanki 
Loretto, patrzymy jak na 
dzieło Opatrzności Bo-
żej i  dar —  mówi siostra. 
—  Ksiądz Kłopotowski 
powiedział, że Loretto jest 
darem od Boga i tym darem 
trzeba się dzielić z innymi. 

Wybór tego miejsca nie 
był przypadkowy, więc 
Opatrzność Boża nadal 
z nimi współpracuje. Oka-
zało, że pojawili się ludzie, 
którzy, widząc potrzebę 
i zarazem czując głębię du-
chowości loretańskiej, wy-
budowali kościół. Jego su-
rowość i przestrzeń skłania 
do modlitwy. Prostota z ko-
lei otwiera na Pana Boga. 

— Ksiądz Ignacy Kłopo-
towski był człowiekiem 
ogromnego ducha i zjedno-
czenia z Bogiem — opowia-
da loretanka. — Podejmo-
wał się wielu inicjatyw, nie 
prowadząc właściwie życia 
prywatnego. Spotykał się 
również ze św. Maksymi-
lianem Kolbe. 

Cechowała go ogromna 
działalność dobroczynna 
oraz wydawnicza. Sam był 
redaktorem, powołując do 
życia wiele tytułów. W ten 
sposób tłumaczył ludziom 
główne prawdy wiary i za-
chęcał do świadomego prze-
żywania swojej religijności. 
Włączał do tego czynnik 
patriotyzmu. Miał otwarty 
i szeroki umysł. Wiele dzieł 
inicjował, po czym przeka-
zywał do realizacji innym. 

W Loretto organizowa-
nych jest wiele rekolekcji 
tematycznych, zarówno dla 
kobiet, jak i mężczyzn. 

Pan Grzegorz z Siedlec na 
rekolekcje do Loretto przy-
jechał pierwszy raz.

— Choć wiele razy prze-
jeżdżałem tędy, widząc 
znak z napisem Loretto, to 
na rekolekcje zdobyłem się 
właśnie teraz — mówi. 

Wziął udział w  week-
endowym spotkaniu dla 
mężczyzn. — Samo miejsce 
zrobiło na mnie bardzo po-
zytywne wrażenie — mówi. 
— Klimat kościoła służy wy-
ciszeniu, modlitwie i skupie-
niu. Czuć, że tutaj  mieszka 
Maryja. WOJCIECH KOSIEWICZ

POLSKIE LORETTO PRZEZ DWA „T”
W ŚRODKOWYCH 
WŁOSZECH 
ZNANA JEST 
MIEJSCOWOŚĆ 
O NAZWIE 
LORETO. 
ZNAJDUJE SIĘ 
TAM SŁYNNE 
SANKTUARIUM 
ZE ŚWIĘTYM 
DOMKIEM MARYI, 
W KTÓRYM 
MIAŁO MIEJSCE 
ZWIASTOWANIE. 
MY TEŻ MAMY 
SWOJE LORETTO.
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Neoromańska bryła kościoła w Loretto skłania do kontemplacji. Szklany dach wieży 
w nocy jest podświetlany 
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Bł. ks. Ignacy Kłopotowski

urodził się w 1866 roku 
w Korzeniówce na Podlasiu. 
Kształcił się w seminarium 
duchownym w Lublinie oraz 
w Akademii Duchownej 
w Petersburgu. Święcenia 
kapłańskie otrzymał w 1891 
roku w katedrze lubelskiej. 
Przez kilkanaście lat prowa-
dził wykłady z Pisma Święte-
go, teologii moralnej i prawa 
kanonicznego w lubelskim 
seminarium duchownym. 
W pracy duszpasterskiej 
często spotykał się z biedą, 

bezrobociem i zacofaniem, 
stąd ludzi żyjących w nędzy 
i zagubionych moralnie 
otaczał szczególną troską. 
Zainicjował liczne dzieła 
charytatywno-społeczne. 
Pisał, wydawał broszurki 
religijno-patriotyczne oraz 
gazety katolickie. Aby 
zapewnić ciągłość zapo-
czątkowanej przez siebie 
działalności wydawniczej, 
w 1920 założył Zgromadze-
nie Sióstr Loretanek, które 
do dziś prowadzi apostol-
stwo przez słowo drukowa-

ne. W 1928 w Loretto koło 
Wyszkowa założył ośrodek 
kolonijny dla biednych dzieci 
i starszych osób. Ci, którzy 
bezpośrednio zetknęli się 
z nim, zaświadczają, że był 
„prawdziwym ojcem, opie-
kunem sierot”. Zmarł w 1931 
roku.
Jego proces beatyfikacyjny 
rozpoczęto w 1988 roku. 
Istotne w jego przebiegu 
było świadectwo uzdrowie-
nia ks. Antoniego Łatko za 
pośrednictwem ks. Kłopo-
towskiego. Kapłan został 

napadnięty i zmasakrowany 
przez nieznanych sprawców 
na plebanii w nocy z 20 
na 21 czerwca 1991 roku. 
Księdza odnaleziono o godz. 
piątej rano nieprzytomnego, 
broczącego krwią, z licznymi 
ranami głowy i całego ciała. 
Podczas operacji w szpi-
talu w Jastrzębiu Zdroju 
stwierdzono, że czaszka ks. 
Łatko nosi ślady kilkunastu 
ciosów.
Jednocześnie z pomocą me-
dyczną, ruszyli z modlitwą nie 
tylko parafi anie. Prosili Boga 

o zachowanie życia i powrót 
do zdrowia ks. Łatko. Modlili 
się za wstawiennictwem sługi 
bożego ks. Ignacego Kłopo-
towskiego, którego czcicie-
lem był ks. Antoni i szerzył 
jego kult wśród parafi an. 
Ks. Antoni Łatko w krótkim 
czasie powrócił do zdrowia 
i 19 lipca 1991 roku opuścił 
szpital, podejmując obowiązki 
kapłańskie.
Ks. Ignacy Kłopotowski został 
beatyfi kowany 19 czerwca 
2005 roku w Warszawie. 
 OPRAC. NA PODST. KAI
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MAGDALENA MARIA 

BUKOWIECKA

m.bukowiecka@

gazetaolsztynska.pl

N
ajgorszy ze wszyst-
kiego jest marzec. 
Wciąż czujemy się 
zmęczeni, senni, 

brakuje nam energii do na-
wet naprawdę ulubionych 
czynności i upragnionych 
zajęć, a  przeziębienie ła-
piemy w mig i nie bardzo 
wiadomo skąd. A przecież 
wielkimi krokami zbliża się 
wiosna i powinniśmy, wraz 
z przyrodą, budzić się jak-
by do życia i w pełni się nią 
cieszyć. Co robić? Wzmoc-
nić odporność!

Walka z wirusami

Statystyki nie pozo-
stawiają żadnych złu-
dzeń: marzec to miesiąc, 
gdy przychodnie pękają 
w szwach, a lekarze notują 
największą liczbę infek-
cji górnych dróg odde-
chowych. Przełom lutego 
i marca to szczyt zachoro-
wań na grypę, poza tym 
dalej swoje spustoszenie 
sieje covid. Zamiast korzy-
stać z uroków pierwszego, 
przedwiosennego jeszcze 
słońca — my w najlepsze, 
z  katarem, gorączką i  bó-
lem głowy przykuci jeste-
śmy do łóżka…!

Winę za taki stan rzeczy 
ponosi zmienna pogoda, 
a  także obniżenie odpor-
ności organizmu po zimie. 
Brak świeżych warzyw 
i owoców sprawia, że cier-
pimy na niedobór witamin 
i  minerałów, a  mała ilość 
słońca przyczynia się do 
spadku nastroju. Właśnie 
dlatego na początku wios-
ny jesteśmy bardziej po-
datni na przeziębienia.

Ta nasza walka z wirusa-
mi trwa zwykle kilka dni 
i  ma dość łagodny prze-
bieg, ale i  tak skutecznie 
może pokrzyżować nam 
plany i  odebrać dobry 
humor. Orężem są wszel-
kie preparaty z  witaminą 
C i  rutyną. Witamina C 
pobudza układ odpor-
nościowy do wzmożonej 
aktywności, a rutyna wspo-
maga uszczelnianie naczyń 
krwionośnych, przez co 
zarazki nie przenikają do 
krwi. Oba te składniki po 
przebytej chorobie uła-
twiają szybszy powrót do 
formy. Oczywiście, sprzy-
mierzeńców w walce z wi-
rusami możemy też poszu-
kać w  naszej kuchni: sok 
malinowy, miód i czosnek 
zadziałają antybakteryjnie 
i z pewnością pomogą szyb-
ciej stanąć na nogi.

Wzmocnienie

Jak w  każdej wojnie 
— potrzebna nam jest od-
powiednia strategia i tak-
tyka. To dzięki nim nasz 
organizm uzupełni nie-
dobory witamin i minera-
łów, odzyska siły witalne 
i  będzie gotów zdrowo 
wkroczyć w  nowy sezon. 
Najlepiej zacząć od zmian 
w diecie.

Zimą częściej sięgamy po 
sycące i rozgrzewające po-
trawy, natomiast skazani 
jesteśmy na brak w naszej 
diecie świeżych warzyw 
i owoców. Dlatego przed-
wiośnie to najlepszy czas 
na zmianę diety: powinna 
zawierać dużo produktów 

bogatych w substancje od-
żywcze. Sięgamy zwłasz-
cza po źródła witaminy 
C —  cytrusy, kiwi oraz 
bogatą w probiotyki i pre-
biotyki kiszoną kapustę 
i  ogórki. Z  kolei kasze, 
pełnoziarniste pieczy-
wo oraz nabiał zapewnią 
nam odpowiednią daw-
kę witamin z  grupy B. 
Stawiamy też wszystkie 
karty na produkty bogate 
w cynk, czyli ryby, pestki 
dyni oraz migdały. Oraz 
na cenne w  antyutlenia-
cze przyprawy: kurkumę, 
cynamon, goździki, pieprz 
cayenne, majeranek, ore-
gano, kminek, miętę, ba-
zylię, rozmaryn i szałwię.

Nie bagatelizujmy też 
odpowiedniego nawod-
nienia organizmu. Znów, 
zimą zazwyczaj pijemy 
mniej wody, a  to wpływa 
na nasze zdrowie, jak i wy-
gląd. Z pierwszymi przebi-
śniegami w ogródku pijmy 
więc wodę mineralną, zie-
loną herbatę oraz kompoty 
z  owoców i  napary zioło-
we. Płyny pomagają usu-
wać toksyny z organizmu, 
a odpowiednie nawodnie-
nie sprawia, że jesteśmy 
mniej podatni na infekcje. 
Nie zaszkodzą też umiar-
kowanie stosowane suple-
menty diety, które wzmac-

niają naturalną odporność 
organizmu na działanie 
wirusów i bakterii. 

Ruch to zdrowie!

We wzmacnianiu odpor-
ności aktywność fi zyczna, 
zwłaszcza na świeżym 
powietrzu, nie ma sobie 
równych! Podczas ruchu 
dotleniamy organizm 
i  poprawiamy kondycję. 
Rower, bieganie, nordic 
walking i  spacery —  co 
kto woli. Grunt, by jak 
najwięcej czasu spędzać 
na zewnątrz. Niedobo-
ry witaminy D powodują 
zwiększoną zapadalność na 
infekcje górnych dróg od-
dechowych. Jeśli zatem do 
17 przebywamy w  biurze, 

spróbujmy choć weekendy 
wykorzystać do przebywa-
nia na słońcu lub w prze-
rwę w  pracy zamiast na 
papierosku spędzić z twa-
rzą wystawioną do słońca. 
Zahartujemy wtedy nasz 
organizm, a przy okazji wy-
korzystamy wszystkie do-
stępne promienie słonecz-
ne, dzięki którym poprawi 
się nasze samopoczucie. 
Dzięki spacerom lub spor-
tom na świeżym powietrzu, 
nasz mózg produkuje sero-
toniny — hormony szczęś-
cia, a układ odpornościo-
wy produkuje białe ciałka 
krwi — leukocyty. Zwiększa 
się też zdolność limfocytów 
do zwalczania drobno-
ustrojów. Ruch oznacza też 
skuteczne hartowanie or-
ganizmu.

A w kwestii hartowania: 
Krótkotrwałe ochłodzenie 
ciała zwiększa jego od-
porność podczas zmian 
temperatury i  pomaga 
zwalczyć drobnoustroje. 
Dlatego warto brać na-
przemiennie imny i  cie-
pły prysznic, chodzić po 
mieszkaniu bez skarpet, 
biegać boso po trawie lub 
moczyć stopy w  zimnym 
morzu. Zahartowanego 
organizmu nawet cho-
dzenie boso po śniegu nie 
doprowadzi do kataru.

Szczególną uwagę zwra-
camy też na przestrzeganie 
zasad higieny. Dzięki niej 
może uda nam się uciec 
od kichania i  osłabienia. 
Myjemy więc ręce ciepłą 
wodą z mydłem, zakłada-
my ubrania dopasowane 
do warunków na zewnątrz 
i unikamy dużych skupisk 
ludzkich, w których łatwo 
o złapanie wirusa. Pamię-
tamy też o  odpowiedniej 
ilości snu: w  nocy nasz 
organizm regeneruje się, 
by mieć energię przez cały 
dzień. Brzmi banalnie, ale 
bezsenność, pracoholizm 
czy stres —  plagi współ-
czesności — mogą na dobre 
odebrać ten podstawowy 
czynnik wysokiej odpor-
ności. Śpimy zatem 7–9 
godzin każdej nocy, regu-
larnie wietrzymy sypialnię, 
a  wieczorem nie pijemy 
pobudzających napojów 
z kofeiną. Gdy wejdziemy 
w głęboką fazę snu — REM 
i zaczniemy śnić — wzroś-
nie nam liczba limfocytów.

Minimalizujmy też stres. 
O ile bowiem krótkotrwa-
ły stres mobilizuje nas do 
działania i  ma pozytywny 
wpływ na funkcjonowanie 
organizmu — o tyle kumu-
lowanie stresu staje się 
pożywką dla chorób, i  to 
nie tylko infekcji, ale też 
pogorszonego samopoczu-
cia. Musimy zatem uczyć 
się radzić sobie ze stresem, 
a nasz organizm odwdzię-
czy się jasnością umysłu 
i zdrowiem fi zycznym.

I w tym roku, dla odmia-
ny, zróbmy trochę więcej, 
niż ograniczmy się do tego 
chwytliwego hasła o budo-
waniu na wiosnę odpor-
ności. Pamiętajmy też, że 
o  nasze zdrowie musimy 
dbać cały rok —  zestaw 
suplementów przyjmowa-
nych dopiero na wiosnę nic 
ni pomoże. By cieszyć się 
zdrowiem i dobrym samo-
poczuciem, musimy więc 
zadbać o odpowiednie, ca-
łoroczne nawyki.

WIOSNA, CZYLI BUDUJEMY ODPORNOŚĆ!
CHOĆ Z RÓŻNYCH 
WZGLĘDÓW WIOSNA 
TO MOJA ULUBIONA 
PORA ROKU — AŻ 
ZA DOBRZE ZNAM 
SKUTKI TZW. 
PRZESILENIA 
WIOSENNEGO. WŁOSY 
WYPADAJĄ, SZYBKO 
SIĘ MĘCZĘ I BARDZO 
ŁATWO ŁAPIĘ 
WSZELKIE INFEKCJE. 
CO ZROBIĆ, BY W TYM 
ROKU BYŁO LEPIEJ?

1422otbr-a-M

NZOZ �ARTERIA� 
PRYWATNE SPECJALISTYCZNE 

Olsztyn, ul. Kopernika 30 (parter, lok. 14, 15) pn.-pt., rej. w godz. 1000-1800, tel. 89 534-55-65

1322otbr-a-M

Olsztyn, al. Wojska Polskiego 39 (Lancet)

89 535 72 80 od godz. 1300, 508 36 26 52

dr n. med. MACIEJ BIERNACKI

SPECJALISTA CHIRURGII
OGÓLNEJ I ONKOLOGICZNEJ

9422otbr-a-M

 Diagnostyka i badanie chorób naczyń
  Usuwanie żylaków: laserowe,  
nieoperacyjne, operacyjne, skleroterapia

ZABIEGI:
środa 16.00-18.00, czwartek 16.00-18.00

KONSULTACJE:
środa 18.00-19.30, czwartek 18.00-19.30

Olsztyn, ul. Kopernika 30, gabinety nr 14 i 15

Dr n. med. PIOTR 
MALINOWSKI
specjalista chirurgii ogólnej i naczyniowej

-P17222otbr-A

Olsztyn, ul. Pana Tadeusza 6  
PANTAMED

NEUROLOG

BEATA NOWAK
specjalista neurolog

Rejestracja tel. 89 534 23 33  

w godz. 10:00-18:00

 

17122otbr-A-P

REJESTRACJA TEL. w godz. 1000-1800

tel. 89 534 23 33 

JACEK NOWAK
Dr n. med. 

specjalista chirurgii ogólnej 

i naczyniowej

PRZYJMUJE: 

Olsztyn

ul. Pana Tadeusza 6 (PANTAMED)

 REKLAMA 
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R
ok 2020 na stałe 
zapisze się na kar-
tach współczesnej 
historii jako począ-

tek globalnego zmagania 
się z  pandemią SARS-
-CoV-2, którego jak dotąd  
końca nie znamy. Kryzys 
gospodarczy spowodował 
zatrzymanie działalności 
wielu sektorów gospodar-
ki i w nieuchronny sposób 
doprowadził do tego, że 
wiele osób straciło pracę 
lub możliwość zarobko-
wania. Kryzys zdrowotny 
oraz wprowadzone wymogi 
epidemiczne przełożyły się 
również na funkcjonowa-
nia instytucji pomocy spo-
łecznej. 

Pandemia zmieniła cha-
rakter pracy i  wyzwań, 
przed jakimi stanęły  in-
stytucje pomocy społecznej 
wprowadzając w systemie 
pomocy społecznej nowe 
zasady organizacji i  funk-
cjonowania.  

Klienci pomocy społecz-
nej, którzy do tej pory 
zmagali się z  uczuciem 
wykluczenia, osamotnienia 
i  izolacji  jeszcze bardziej 
dotkliwie odczuli skutki 
pandemii. 

Po wsparcie częściej niż 
dotychczas zgłaszały się 
osoby bezdomne, bez-
robotne, starsze niesa-
modzielne, niewydolne 
w  wypełnianiu funkcji 
opiekuńczo-wychowaw-
czych, doświadczające 
przemocy domowej oraz 

wymagające zapewnienia 
pomocy w czasie obowiąz-
kowej kwarantanny. Bez 
wątpienia czas pandemii 
ukazał nasilenie tych prob-
lemów w sytuacji kryzyso-
wej. W obliczu problemów 
z  utratą pracy, kwaran-
tanną, izolacją, edukacją 
zdalną, a  także kryzysem 
psychicznym, ośrodki po-
mocy społeczne stały się 
pierwszą linią kontaktu dla 
osób, które potrzebowały 
wsparcia fi nansowego, rze-
czowego i emocjonalnego. 

W marcu 2020 roku z   
powodu epidemii zamknię-
ta została większość ośrod-
ków pomocy społecznej 
dla osób korzystających ze 
wsparcia - co nie oznacza-
ło, że  przestały one praco-
wać. W tym czasie ośrod-
ki rozpatrywały wnioski, 
przyznając świadczenia, 
udzielały specjalistyczne-
go poradnictwa –  tyle że 
bez osobistego kontaktu 
z  interesantami. W  2021 
r.  część obostrzeń została 
złagodzona lub zniesiona. 
Część ośrodków zaczęła 
przywracać bezpośrednią 
obsługę wnioskujących 
o  wsparcie, przywrócono 
też dyżury pracowników 
socjalnych w  terenowych 
punktach przyjęć przy jed-
noczesnym zachowaniem 
reżimu sanitarnego. 

W czasie pandemii pra-
cownicy socjalni nie mogą 
pozostawić bez wsparcia 
osób i  rodzin, które wy-
magają pomocy, niemniej 
jednak są zobowiązani 
do respektowania pod-
stawowych zasad bezpie-
czeństwa w  kontaktach 
z   klientami. W  związku 
z  tym pojawia się dyle-
mat, co do skuteczności 
podejmowanych działań 
bez pośredniego kontak-
tu, w  sytuacji gdzie jest 
on niezbędny. Brak moż-
liwości bezpośredniej oce-
ny sytuacji podopiecznych 
może stać się poważnym 
problemem rzutującym 
na właściwe postępowanie 
w obszarze systemu pomo-
cy społecznej. 

Przeprowadzone przez 
zespół Zakładu Badań 
Problemów Społecznych 
i Pracy Socjalnej, Wydzia-
łu Socjologii UAM przy 
współpracy z ROPS w Po-
znaniu badania pokazują, 
że praca socjalna w dobie 
pandemii realizowana jest 
z  zastosowaniem zasad 
dystansu społecznego, co 

w znaczący sposób zmienia 
sposób funkcjonowania in-
stytucji pomocy społecznej, 
ale także relacje między-
ludzkie w tych instytucjach. 

Niewątpliwie pandemia 
pogłębiła wiele proble-
mów społecznych, co ma 
bezpośredni wpływ na 
znaczący wzrost liczby 
świadczeniobiorców. Po 
wsparcie częściej niż do-
tychczas zgłaszają się oso-
by, które utraciły pracę 
i źródło dochodu, starsze 
niesamodzielne, samotne, 
doświadczające przemocy 
domowej czy też w kryzy-
sie psychicznym.

W marcu 2020 r. 
w związku z rozprzestrze-
nianiem się wirusa SARS-
-CoV-2 w Polsce większość 
organów administracji 
i  placówek państwowych 
stanęła przed problemem 
nowej organizacji pra-
cy. Szczególne znaczenie 
miało to w przypadku jed-
nostek, w których kontakt 
z drugim człowiekiem jest 
niezbędny m in. Ośrodków 
Pomocy Społecznej. 

W tym czasie MRPiPS 
w  związku z  koniecznoś-
cią podjęcia działań zwią-
zanych z  rozpowszech-
nianiem się covid-19, 
uruchomiło  platformę 
przeznaczoną dla obywa-
teli, którzy za jej pośred-
nictwem  mogli uzyskać 
informacje na temat kon-
taktu z ośrodkami pomocy 
społecznej. Pracownicy 
socjalni zostali zobligowani 
do pełnienie dyżurów w sy-
stemie rotacyjnym na plat-
formie, praktycznie każde-
go dnia, w celu udzielania 
niezbędnych informacji 

osobom, które potrzebują 
pomocy, szczególnie oso-
bom starszym, samotnym 
i niepełnosprawnym. 

Ośrodki pomocy spo-
łecznej w okresie pande-
mii skoncentrowały się 
na wykonywaniu tych za-
dań, które są niezbędne 
do zapewnienia pomocy 
obywatelom. Zgodnie 
z  ustawą o  pomocy spo-
łecznej przyjęto, że usta-
lenie sytuacji osobistej, 
rodzinnej, dochodowej 
i  majątkowej może na-
stąpić na podstawie roz-
mowy telefonicznej z pra-
cownikiem socjalnym, 
podczas której, nastąpi 
rozpoznanie, czy oso-
ba lub rodzina są objęte 
kwarantanną lub też na 
podstawie dokumentów 
lub oświadczenia, a także 
ich kopii, w  tym elektro-
nicznych, uzyskanych od 
osoby lub rodziny ubiega-
jącej się o pomoc. 

Także udzielenie pomo-
cy w  formie niezbędnego 
ubrania, posiłku, pomoc 
rzeczowa czy  świadczenie 
wsparcia w  formie inter-
wencji kryzysowej nie wy-
magały przeprowadzenia 
rodzinnego wywiadu śro-
dowiskowego oraz wydania 
decyzji administracyjnej 
ani spełniania kryteriów 
dochodowych. 

Pracownicy socjalni po-
mocy społecznej od pra-
wie dwóch lat funkcjonu-
ją w  procesie gwałtownie 
i nieprzywidywanie  nastę-
pujących zmian. Jednym 
z kluczowych wyzwań jest 
sprostanie potrzebom osób 
i rodzin wymagających po-
mocy przy jednoczesnym 

zapewnieniu bezpieczeń-
stwa pracowników socjal-
nych. 

Skupienie się na realiza-
cji potrzeb jednej ze stron 
z  reguły powoduje straty 
w drugiej. I tak: jeśli skon-
centrujemy się wyłącznie 
na bezpieczeństwie pra-
cowników, wprowadzając 
odpowiednie procedury 
izolacji ośrodka, ogranicze-
nia do minimum kontak-
tu z klientami, rezygnację 
z realizacji pewnych zadań, 
spowodujemy wysokie ry-
zyko braku realizacji zadań 
w  sytuacjach wymagają-
cych interwencji pomocy 
społecznej – w sytuacji za-
grożenia życia lub zdrowia 
osób chorujących psychicz-
nie, osób zależnych (dzieci, 
osób starszych, samotnych, 
długotrwale chorych, nie-
pełnosprawnych) lub do-
świadczających przemocy 
w rodzinie. 

Z drugiej strony zbytnia 
obawa o zaniechanie dzia-
łań w  środowisku może 
spowodować realne za-
grożenie dla życia i zdrowia 
pracowników socjalnych. 

Także warunki pracy 
pracowników socjal-
nych w  czasie pandemii 
nie pozwalają w pełni na 
skuteczną realizację ich 
zadań ustawowych w za-
kresie pomocy społecznej.  
Ośrodki pomocy społecz-
nej stają się tak organizo-
wać pracę, by zapewnić 
pracownikom jak naj-
bardziej bezpieczne moż-
liwości jej świadczenie, 
jednakże liczba nowych 
wyzwań i  zadań czasami 
przekracza ich możliwo-
ści kadrowe, co skutkuje 

udzielaniem pomocy na 
podstawowym poziomie, 
niemal wyłącznie dla naj-
bardziej potrzebujących.

Służby socjalne każdego 
dnia starają się pomagać 
osobom i rodzinom prze-
zwyciężyć trudne sytuacje 
życiowe. Wspierają klien-
tów pomocy społecznej 
w procesie usamodzielnia-
nia i integracji społecznej, 
wykonują swoje zadania 
niejednokrotnie z  nara-
żeniem zdrowia własnego 
i  najbliższej rodziny. Za-
grożenie epidemiologicz-
ne stwarza realne ryzyko 
dla bezpieczeństwa pra-
cowników we wszystkich 
praktycznie wymiarach 
życia społecznego i może 
wywołać kryzys wynika-
jący z podejmowanego na 
co dzień ryzyka oraz bra-
ku możliwości uwolnienia 
i przepracowania emocji. 
Ich praca w  warunkach 
przewlekłego stresu może 
prowadzić do pojawienia 
się symptomów kryzysu, 
które niezauważone lub 
ignorowane mogą do-
prowadzić do wypalenia 
zawodowego oraz poważ-
nych trudności w zakresie 
zdrowia psychicznego i re-
lacji społecznych.

Pracownicy socjalni są 
bardziej świadomi swojej 
roli oraz stojących przed 
nimi zadań. W czasie pan-
demii na ich barki spadł 
jeszcze większy niż zwykle 
ciężar odpowiedzialności 
za zdrowie i  życie pod-
opiecznych. Nowa ota-
czająca nas rzeczywistość 
ujawnia wiele ograniczeń 
odnośnie stosowanych 
zasad i form pracy Ośrod-
ków Pomocy Społecznej, 
wymuszając konieczność 
opracowania adekwatnych 
i  optymalnych rozwiązań 
w obliczu pandemii. 

MAJKA ŁOJKO

INSTYTUT EKONOMII I FINANSÓW

WYDZIAŁ NAUK EKONOMICZNYCH

UNIWERSYTET 

WARMIŃSKO-MAZURSKI 

W OLSZTYNIE

To piąty tekst naszego cyklu 

poświęconego wpływowi 

koronawirusa na nasze życie. 

Wcześniej pisaliśmy:

Marek Melnyk: Czy Bóg jest 

na kwarantannie?

Marek Sokołowski: Najszybszy 

jest wirus dezinformacji

Zdzisława Kobylińska: 

Rodzina w czasie pandemii 

Kinga Lisowska: Pandemia 

przyspieszyła cyfryzację

POMOC SPOŁECZNA W CZASIE PANDEMII  
PRACOWNICY 
SOCJALNI POMOCY 
SPOŁECZNEJ OD 
PRAWIE DWÓCH 
LAT FUNKCJONUJĄ 
W PROCESIE 
GWAŁTOWNIE 
I NIEPRZYWIDYWANIE  
NASTĘPUJĄCYCH 
ZMIAN. JEDNYM 
Z KLUCZOWYCH 
WYZWAŃ JEST 
SPROSTANIE 
POTRZEBOM 
OSÓB I RODZIN 
WYMAGAJĄCYCH 
POMOCY PRZY 
JEDNOCZESNYM 
ZAPEWNIENIU 
BEZPIECZEŃSTWA 
PRACOWNIKÓW 
SOCJALNYCH.
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9 MARCA 

Premiera książki Agnieszki Pietrzyk

W  środę 9 marca trafi do 
księgarń „Las zaginionych”, 
trzymający w napięciu thriller 
Agnieszki Pietrzyk, urodzonej 
w Elblągu. Wcześniejsze jej po-
wieści wydane nakładem wy-
dawnictwa Czwarta Strona to 
m.in. „Kto czyni zło” oraz „Nikt 
się nie dowie”. 

O  czym jest „Las zaginio-
nych”? Trzy nastolatki wy-
bierają się konno do Parku 
Krajobrazowego Wysoczyzny 

Elbląskiej. Z  przejażdżki wracają tylko dwie z  nich. 
Roztrzęsione siostry Małeckie nie mają pojęcia, dokąd 
pojechała ich przyjaciółka. Mijają kolejne dni, ale dziew-
czyna nie daje znaku życia. Znalazł się tylko koń, który 
wystraszony sam przygalopował do stadniny. 

Jakiś czas później, w tej samej okolicy, znika kolejna 
amazonka Karolina Iwaszyn. Kobieta wraz z  mężem 
i dwójką nastoletnich dzieci przyjechała do Kadyn na 
zaproszenie przyjaciół, rodziny Małeckich. 

Śledczy szukają w okolicznych lasach śladów zaginio-
nych, jednocześnie bacznie przyglądając się ludziom 
z otoczenia Karoliny. Ktoś z nich wie więcej, niż skłonny 
jest przyznać. 

Najnowszy thriller Agnieszki Pietrzyk to opowieść 
o tym, jak wysoka może być cena za przymykanie oczu 
na zło. To opowieść o gromadzonym przez lata żalu, który 
zmienia się w pragnienie zemsty. I milczeniu, które po-
trafi  zranić głębiej niż słowa. 

Książkę poleca Hanna Greń: „Kolejny świetny thriller 
Agnieszki Pietrzyk! Tu nic nie jest oczywiste, a zwłaszcza 
bohaterowie serwujący nam całą gamę emocji. Książka 
wciąga do tego stopnia, że ten, kto zacznie ją czytać wie-
czorem, musi się liczyć z nieprzespaną nocą.” 

4 MARCA 

Wieczór solidarności z przyjaciółmi z Ukrainy

Olsztyn

W piątek 4 marca Borussia zaprasza między godz. 
17 a 20 na otwarte wydarzenie w Domu Mendelsoh-
na „Wieczoru solidarności z Przyjaciółmi z Ukrainy”. 
W wydarzeniu będą mogli wziąć udział twórcy, pi-
sarze, poeci, artyści czy muzycy, którzy chcą zabrać 
głos w  tych trudnych chwilach. Podczas spotkania 
będą zbierane wśród publiczności darowizny na rzecz 
potrzebujących w Ukrainie, które Borussia przekaże 
potrzebującym za pośrednictwem Związku Ukraiń-
ców w Polsce. 

Osoby chętne do pomocy i do wzięcia udziału w wyda-

rzeniu mogą się zgłosić do Stowarzyszenia Borussia. 

Kontakt: biuro@borussia.home.pl

4 MARCA

Spotkanie z bardem i pomoc Ukrainie

Gietrzwałd

Centrum Kulturalno-Biblio-
teczne w Gietrzwałdzie zapra-
sza w piątek 4 marca  o godz. 
19.00 na Spotkanie z bardem. 
Wystąpi Apolinary

POlek – zwycięzca Między-
narodowego Festiwalu Bar-
dów OPPA 2021. Apolinary 
POlek to pseudonim Pawła 
Oleszczuka (ur. 1980 r.) au-
tor i wykonawca folkowych 
w  brzmieniu i   lirycznych 

w treści ballad, a także tłumacz tekstów Leonarda 
Cohena, Boba Dylana i innych folkowych klasyków. 
Gra i  śpiewa na rozmaitych scenach poetyckich, 

studenckich, turystycznych od 20 lat. Bilet – 25 zł 
lub równowartość w postaci: pieluchy dziecięce, kasz-
ki, mleko modyfi kowane, mokre chusteczki,smoczki, 
butelki, kosmetyki dziecięce z przeznaczeniem dla 
uchodźców z Ukrainy.

Zapisy pod numerem 89 512 32 90. 

4 MARCA

Olsztyn

Projekcja filmu „Donbas” Sergieja Łoźnica. Akcja 
filmu rozgrywa się w Donbasie, wschodnim regionie 
Ukrainy, kontrolowanym przez liczne grupy przestęp-
cze. Trwa wojna hybrydowa – konflikt pomiędzy ukra-
ińską armią zasilaną ochotnikami a bojówkami sepa-
ratystycznymi wspieranymi przez rosyjskie oddziały. 
Koszmar staje się udziałem ludności cywilnej. Z dru-
giej strony toczy się codzienne życie, a przez ekran 
przewijają się różne postaci: roześmiana młoda para, 
skonfundowany niemiecki dziennikarz, którego służby 
kontrolne biorą za faszystę, czy okradziony właściciel 
luksusowego auta.

Olsztyn, ul. Okopowa, sala kameralna pod Amfi teatrem, 

4 marca godz. 18

Wstęp wolny.

 
5 MARCA

Kaziuki-Wilniuki

Olsztyn

MOK Olsztyn zapra-
sza na święto kultury 
kresowej. XXXVII Ka-
ziuki-Wilniuki odbędą 
się w  sobotę 5 marca 
w Centrum Konferen-
cyjno-Szkoleniowym 
UWM przy ul. Dy-
bowskiego 11 w Olszty-
nie. Bilety w  cenie 25 

zł (indywidualne) / 20 zł (grupowe powyżej 10 osób) 
dostępne na:

- https://bilety.mok.olsztyn.pl
- Galeria Dobro (Stare Miasto 24/25)
- Muzeum Nowoczesności (Knosały 3b)
- Galeria wARTe Świeczki (Dąbrowszczaków 3)
Program 5 marca: 

Od  10:00 do 14:00 — tradycyjny kiermasz kaziukowy.
Od 11:00 r  koncerty Polskiego Zespołu Artystycz-

nego Pieśni i Tańca „Wilia” z Wilna (kier. Krystyna 
Adamowicz), który zaprezentuje program „Cześć Ci, 
Polsko”, przygotowany na 65-lecie swojego istnienia; 
Kapeli Świętojańskiej z Sużan (kier. Zygmunt Żdano-
wicz). Prowadzenie: Anna Adamowicz (Ciotka Franu-
kowa), Dominik Kuziniewicz (Wincuk Bałbatunszczyk 
z Pustaszyszek). 

Artyści z  Wileńszczyzny wystąpią poza Olsztynem 
także w Kętrzynie, Szczytnie, Bartoszycach, Lidzbar-
ku Warmińskim.  

5 marca (sobota) / godz. 11:00

Centrum Konferencyjno-Szkoleniowe UWM, 

ul. Dybowskiego 11 (Kortowo)

6 MARCA

Olsztyn solidarny z Ukrainą

Olsztyn

W  niedzielę 6 marca MOK zaprasza na koncert 
charytatywny „Olsztyn solidarny z Ukrainą”, podczas 
którego Bank Żywności przeprowadzi zbiórkę finan-
sową i rzeczową. Koncert rozpocznie się o godzinie 
15 na Scenie Staromiejskiej. Szczegółowy program 
wydarzenia na stronie mok.olsztyn.pl oraz facebo-
oku MOK Olsztyn.

Organizatorami są:  Miejski Ośrodek Kultury w Ol-
sztynie, Bank Żywności w Olsztynie, Centrum Edukacji 
i Inicjatyw Kulturalnych w Olsztynie oraz Wojewódzka 
Biblioteka Publiczna w Olsztynie.

6 MARCA

Rajd pieszy z cyklu „Wędrówki Rodzinne”

Olsztyn

Koło Rodzinne „Laurencja” Oddział Warmińsko-Mazur-
ski PTTK w Olsztynie zaprasza w niedzielę 6 marca na 151. 
rajd pieszy z cyklu „Wędrówki Rodzinne” pt. „Olsztyńskie 
pomniki część II”. Zbiórka o godz. 10:00 na przystanku 
przy CEiIK, pętla autobusów 107, 110, 117. Trasa: Park 
Jakubowo, ul. Baczewskiego, cmentarz przy kościele 
św. Józefa, pl. Powstańców Warszawy, ul. Reymonta, ul. 
Zientary Malewskiej, ul. Partyzantów; ul. Dworcowa, park 
Kusocińskiego. Zakończenie około godz. 13:00.

DO 6 MARCA

Kobiety w impresji-retrospekcja

Olsztyn

Galeria Sowa zaprasza na wystawę fotografi i Agnieszki 
Cichoń-Kamińskiej, w której ta przedstawia w magicz-
ny sposób delikatność kobiety. Wystawę można oglądać 
w piątki i soboty od 17. 

8 MARCA-8 MAJA

Berliński Punk Art w kętrzyńskim RastART’cie

Kętrzyn

Prawdziwa uczta dla wielbicieli sztuki! Z okazji Dnia 
Kobiet Kętrzyńskie Centrum Kultury oraz Galeria Ra-
stART przygotowała wystawę niemieckiego artysty Pe-
tera Schlangenbadera.

Wystawione prace pochodzą z kolekcji Dariusza Ma-
tyjasa z Mazurskiej Fundacji Sztuki Art Progress.

Wernisaż wystawy odbędzie się 8 marca o godz. 17:00 

w Galerii RastART. Wstęp wolny. Wystawa będzie 

otwarta do 8 maja.

8 MARCA

Kobietą być

Szczytno

W  Szczytnie odbędzie się 
koncert „Kobietą być”, podczas 
którego zaprezentują się Paweł 
Janiszewski oraz Natalia Pław-
ska. To muzyczny duet, który 
swą muzyką sprawia, że wszelkie 
troski odchodzą na bok i zapo-
minamy o otaczającym nas świe-
cie. Aksamitny głos wokalistki, 
subtelne brzmienie fortepianu, 
od pierwszych chwil występu 

tworzą niezwykły klimat, wypełniając przestrzeń nastrojową 
muzyką, która relaksuje i zarazem dodaje energii.

Koncert odbędzie się 8 marca o godzinie 18:00 w sali 
widowiskowej Miejskiego Domu Kultury w Szczytnie.

Bezpłatne wejściówki do odebrania w MDK Szczytno 

od 1 marca 2022 r. w poniedziałek, środę, czwartek 

i piątek od 9:30 do 15:30 oraz we wtorek od 8:30 do 18:00.

9 MARCA

Dzień kobiet na wesoło 

Lidzbark Warmiński

Lidzbarski Dom 
Kultury zaprasza 9 
marca na wiosenne 
spotkanie z Kabare-
tem A Jak! Na scenie 
połączenie czterech 
żywiołów: Magda, 

Karolina, Maria i Ada! Widzowie Lidzbarskich Wieczo-
rów Humoru i Satyry pokochali je na ubiegłorocznym 
Turnieju o Złotą Szpilkę! Nagroda Publiczności, I nagro-
da Jury oraz wyróżnienie za kreację aktorską Adrianny.
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Teraz przyjeżdżają do Lidzbarka Warmińskiego z no-
wym premierowym programem „Matka jest tylko jedna”! 
Każdy znajdzie tu coś dla siebie. 

Panie będą mogły z dystansem spojrzeć na swoją naturę, 
Panowie w końcu dowiedzą się co tak naprawdę tkwi 
w umysłach płci pięknej. Sukces tego programu ma wielu 
ojców, ale... matka jest tylko jedna!

Bilety do nabycia na stronie internetowej 

oraz w sekretariacie Lidzbarskiego Domu Kultury. 

Początek występu o godz. 18.00/ sala widowiskowa LDK.

10 MARCA

Czwartki Wileńskie

Olsztyn 
MOK z Towarzystwem Przyjaciół Wilna i Ziemi Wileń-

skiej zaprasza na spotkanie z cyklu „Czwartki wileńskie”. 
Tematem spotkania 10 marca o godz. 17 będą odnalezio-
ne groby królewskie w katedrze wileńskiej w roku 1931. 
Prelegent — dr hab. Sławomir Augusiewicz prof. UWM 
jest pracownikiem naukowo-dydaktycznym Instytutu 
Historii UWM w Olsztynie. Jego zainteresowania na-
ukowe koncentrują się wokół historii Polski i powszech-
nej XVI-XVIII wieku ze szczególnym uwzględnieniem 
historii wojskowości, historii politycznej oraz biografi -
styki. Profesor Sławomir Augusiewicz od wielu lat jest 
zaangażowany w prace Komitetu Okręgowego Olimpiady 
Historycznej, któremu obecnie przewodniczy.

Czwartki wileńskie: Jak odnaleziono groby królewskie 
w katedrze wileńskiej w 1931 roku.

10 marca (czwartek), godz. 17:00

Kamienica Naujacka, ul. Dąbrowszczaków 3

wstęp wolny

7 MARCA 

Narodowy Balet Kijowski - „Jezioro Łabędzie”

Olsztyn

W  Filharmonii 
Wa r m i ń s ko - Ma -
zurskiej w Olsztynie 
7 marca  o godz. 19 
zespół Narodowego 
Baletu Kijowskiego 
zaprezentuje „Je-

zioro Łabędzie”. Akcja rozgrywa się w nieokreślonej 
epoce, w jakimś zakątku Europy. Z okazji dnia pełno-
letności księcia Zygfryda odbywa się festyn, młodzież 
wiejska bawi się i tańczy w obecności dworu. Księżna 
oznajmia synowi, że jutro będzie musiał wybrać na-
rzeczoną spośród przedstawionych mu na balu panien. 
Zygfryda martwi decyzja matki. By oderwać go od 
smutnych myśli, przyjaciele proponują wyprawę na 
polowanie. W dali widać stadko przylatujących łabę-
dzi. Nad skalistym brzegiem jeziora zjawia się stado 
łabędzi z królową na czele. Przyjaciel księcia Benno 
z towarzyszami celują z łuku do ptaków. Przybiega Zyg-
fryd, przymierza się do strzału, gdy nagle staje przed 
nim królowa Odetta. Oczarowany jej pięknością ksią-
żę nie pozwala strzelać do ptaków i odprawia myśli-
wych. Ze wszystkich stron otaczają go białe łabędzie, 
Odetta wyjaśnia księciu ich tajemnicę: zły czarownik 
Rotbard zamienił ją i jej towarzyszki w łabędzie, które 
tylko o północy nad brzegiem jeziora mogą przybierać 
ludzką postać. Zaklęcie to może jedynie złamać szcze-
re uczucie człowieka, który nigdy jeszcze nie wyznał 
nikomu miłości. 

Impreza biletowana w Filharmonii Warmińsko-Mazurskiej 

w Olsztynie — 7 marca, godz. 19. 

11 MARCA

Wystawa „Kwiaty w Oranżerii”

Lidzbark Warmiński

Oranżeria Kultury w Lidzbarku Warmińskim zaprasza 
na wystawę Krystyny Sól –  kwiaty malowane na jedwa-
biu. Spotkanie w piątek 11 marca o godz. 18:00.

Krystyna Sól urodziła się na Warmii, w Olsztynie miesz-
ka od 1965 r. Była dyrektorem Wojewódzkiego Zespołu 
Pomocy Społecznej w Urzędzie Wojewódzkim. Stworzyła 
Środowiskowy Dom dla Osób z Zaburzeniami Psychicz-
nymi, gdzie przez wiele lat była kierownikiem.

Od wielu lat związana jest z Klubem Plastyka Amatora 
„Sąsiedzi”.  Artystycznie zajmuje się tkactwem, batikiem 
i malarstwem.

Maluje akwarelą, gwaszem, pastelami oraz akrylem. 
Tematem jej prac są pejzaże, kwiaty, a  także ptaki 
– pokazuje piękno otaczającego, najbliższego świata. 
Ulubiona technika malarska to batik i malarstwo na 
jedwabiu, w których przedstawia obrazy inspirowa-
ne podróżami do odległych, odmiennych kulturowo 
i egzotycznych krajów. Artystka malarstwa uczyła się 
pod kierunkiem Barbary i Andrzeja Hulanickich. Od 
2011 r. należy do Związku Polskich Artystów Plasty-
ków (ZPAP). Jest laureatką wielu nagród, otrzymała 
m. in. nagrody ministra kultury i sztuki w dziedzinie 
malarstwa i tkaniny artystycznej oraz odznakę Przy-
jaciel Dziecka.

Obowiązuje rezerwacja. Bezpłatne zapisy: 

oranzeria@lidzbarkw.pl oraz tel. 517 262146

DO 11 MARCA

Olsztyn pięć wieków po Koperniku

Olsztyn

Z a p r a s z a m y 
do obejrzenia 
pokonkursowej 
wystawy zdjęć 
„Olsztyn pięć 
wieków po Ko-
perniku”. Ich 

autorami są członkowie Facebookowej grupy Pstryk 
z Olsztyna, którzy zgłosili swoje prace do konkursu ogło-
szonego z okazji urodzin Mikołaja Kopernika.

Pstryk z Olsztyna to ponad dziesięciotysięczna społecz-
ność dzieląca się każdego dnia swoim spojrzeniem na 
nasze miasto. Są wśród nich profesjonalni fotografi cy 
z niemałym dorobkiem w tej dziedzinie, ale przeważają 
amatorzy, pasjonaci często fotografujący smartfonami. Ta 
różnorodność przekłada się na ciekawe, niejednokrotnie 
zaskakujące kadry.

Na ogłoszony konkurs zgłoszono blisko 200 zdjęć, 
spośród których wyróżniono 30 oraz nagrodzono 3 
i właśnie te prace tworzą wystawę, którą będzie można 
obejrzeć przez kolejne tygodnie w holu olsztyńskie-
go planetarium.

Organizatorami konkursu są administratorzy grupy 
Pstryk z Olsztyna przy wsparciu Biura Promocji i Tury-
styki Urzędu Miasta Olsztyna oraz Olsztyńskiego Plane-
tarium i Obserwatorium Astronomicznego.

Miejsce: hol Olsztyńskiego Planetarium. 

Wystawa będzie czynna do 11 marca. 

12 MARCA

Projekt Kobieta

Bartoszyce

Bartoszycki Dom Kultury zaprasza na premierę 
spektaklu „Kandydatki na żonę”, przygotowanego 
przez Stowarzyszenie „Projekt Kobieta”. Grupa tea-
tralna posiłkuje się gotowymi scenariuszami z agencji 
artystycznej, jednak reżyserią zajmują się członkinie 
Stowarzyszenia „Projekt Kobieta”. Grupa teatralna 
od kilku lat prowadzi warsztaty dla młodzieży i do-
rosłych, których efektem finalnym są wystawiane 
spektakle. Sztuka „Kandydatki na żonę” przeniesie 
widzów w realia XIX wieku, jednak lekka i przyjemna 
w odbiorze komedia zawiera wciąż aktualny przekaz 
o miłosnym zabarwieniu. Sztuka bawi i obnaża ludzkie 
przywary, a  jej zakończenie jest zaskakujące. Wstęp 
wolny. W pierwszym półroczu 2022 roku planowane 
jest wystawienie spektakli w Wojciechach, Bezledach, 
Dywitach i Lidzbarku Warmińskim. Bartoszyce, 12 
marca, godz. 17. 

27 MARCA

Filharmonia: Penderecki in Memoriam

Olsztyn

„ Pe n d e r e c k i 
in memoriam” 
monograficzny 
koncert muzyki 
wybitnego Pol-
skiego kompo-
zytora Krzysztofa 

Pendereckiego ma na celu uhonorowanie i przybliżenie 
wybitnych dzieł kompozytora w  drugą rocznicę Jego 
śmierci. Nowatorskie spojrzenie na muzykę jak i mło-
dzieńcza energia to cechy, które wyróżniają Orkiestrę 
Kameralną BalticAlians. W połączeniu z ogromną wiedzą 
i doświadczeniem wybitnego Polskiego skrzypka, alto-
wiolisty i twórcy Sinfonietty Cracovii – Roberta Kabary, 
tworzą wspólnie zaskakującą i niepowtarzalną interpre-
tację wspaniałych dzieł wielkiego kompozytora.

Jak mawiał Krzysztof Penderecki: „Samotne chwile nad 
papierem nutowym to najważniejsze godziny w moim 
życiu. I spacery po parku, moim miejscu na ziemi“. 

Orkiestra Kameralna BalticAlians powstałz w listopa-
dzie 2018 roku. Idea powstania orkiestry zrodziła się ze 
wspólnej pasji studentów Akademii Muzycznej w Gdań-
sku do smyczkowej muzyki kameralnej i chęci dzielenia 
się nią z innymi. Dzięki swojemu zapałowi i talentowi, 
grupa tworzy najbardziej inspirujący i obiecujący zespół 
działający na Pomorzu. Wykorzystując doświadczenie 
i wiedzę wirtuozów (zarówno dyrygentów jak i solistów) 
dąży do przełamania szablonowych koncertów muzyki 
klasycznej. 

1 KWIETNIA

Ten szczególny czar Włoch 

– koncert symfoniczny

Olsztyn

Program: Gioacchino Rossini oraz Felix Mendelssohn-
-Bartholdy. Wykonawca: Orkiestra Symfoniczna Fil-
harmonii Warmińsko-Mazurskiej. Koncert biletowany 
w fi lharmonii, godz. 19.00.

-P9822otbr-A

 REKLAMA 
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RENATA 

SZCZEPANIK

r.szczepanik@

gazetaolsztynska.pl

D
o 17 marca trwają 
konsultacje spo-
łeczne w  sprawie 
leśnych terenów 

Nadleśnictwa Giżycko, 
które mają pozostać w na-
turalnym stanie. Nadleś-
nictwo wytypowało ponad 
2,7 tys. ha takich lasów, tzw. 
ekosystemów referencyj-
nych, gdzie chroniona jest 
różnorodność biologiczna 

oraz walory krajobrazowe, 
co w rezultacie utrwala eko-
logiczne funkcje lasu.

— Jako ekosystemy re-
ferencyjne w  pierwszej 
kolejności wyznaczane są 
powierzchnie w stanie na-
turalnym lub maksymalnie 
zbliżonym do naturalnego 
—  informuje Sławomir 
Kowalczyk z Nadleśnictwa 
Giżycko. — Wyznaczyliśmy 
prawie dwanaście procent 
obszarów leśnych nadleśni-
ctwa, które pozostaną dzi-
kie, w  stanie naturalnym, 
czyli całkowicie wyłączone 
z gospodarowania.  

Jak wynika z dotychczaso-
wych sygnałów od miesz-
kańców regionu, mylnie 
postrzega się obszary refe-
rencyjne jako tereny leśne 
objęte systemem HCVF6. 
Zdaniem leśników, to nie 
jest to samo. 

Co oznacza HCVF6?

HCVF 6 to kategoria ob-
szarów leśnych o  kluczo-
wym znaczeniu dla tożsa-
mości kulturowej lokalnej 
społeczności. Jedynym 
możliwym do przyjęcia kry-
terium przy uznaniu obsza-
rów leśnych za HCVF6 jest 
opinia społeczeństwa. Ta 
kategoria lasu ustalana jest 
w porozumieniu z lokalnymi 
władzami, służbami i orga-
nizacjami działającymi na 
rzecz ochrony przyrody.

— Jeżeli gminy wskażą 
i uzasadnią obszary leśne, 
które do tej kategorii po-
winny należeć, będą one 
desygnowane jako HCVF6 
—  dodaje Krzysztof Dąb-

kowski, nadleśniczy Nad-
leśnictwa Giżycko. —  Za-
gospodarowanie obszarów 
HCVF6 powinno uwzględ-
niać wolę i opinię lokalnej 
społeczności. Nie powinno 
jednak stać w sprzeczności 
z możliwością zachowania 
pozostałych zidentyfiko-
wanych wyższych wartości 
ochronnych lasu. Potrzeby 
lasu i  oczekiwania spo-
łeczne współdecydowania 
o  istotnych fragmentach 
lasu są monitorowane przez 
leśników. Tymczasem nie-
którzy aktywiści przeciw-
stawiając się koniecznym 
wycinkom nadużywają 
pojęcia HCVF6 w dążeniu 
do współdecydowania o le-
sie i niejednokrotnie mają 
oczekiwania pozbawione 
możliwości realizacji.

Giżycki las miejski nie jest 
w  całości objęty kategorią  
HCVF6 i lokalni działacze, 
zdaniem leśników, nie mogą 
o wszystkim decydować. 

— Chociażby potrzeba dba-
nia o bezpieczeństwo pub-

liczne na tak licznie i chęt-
nie odwiedzanych terenach 
leśnych czy też prace zwią-
zane z  ochroną lasu przed 
szkodnikami, to codzienne 
działania leśników wymaga-
jące niejednokrotnie natych-
miastowej i szybkiej decyzji 
— wyjaśnia Paweł Kit, leśni-
czy leśnictwa Zielony Dwór. 
— Aktywiści jedynie na pod-
stawie oględzin pnia kwe-
stionują zasadność wycinki 
drzewa, nie podejmując 
nawet próby ustalenia ko-
nieczności wycinki. Nierzad-
ko wiatrołomy na wyższych 
wysokościach pnia są wyni-
kiem obecności tam dziupli. 
Zatem pierwotną przyczyną 
leżącego drzewa, wcześniej 
ściętego i uporządkowanego 
przez pilarzy, zawierającego 
widoczną dziuplę jest natu-
ra. Aktywiści wykorzystują te 
przypadki, rozprzestrzenia-
jąc nieprawdziwe informacje 
o pozyskiwaniu przez leśni-
ków drewna z drzew dziupla-
stych czy nawet zasiedlonych 
przez ptaki.

Jak zapewniają giżyc-
cy leśnicy, uroczyska Las 
Miejski nie można wyciąć, 
ale nie można też pozosta-
wić go bez dalszej opieki 
leśników. Ich zdaniem 
aktywiści bezpodstawnie 
wprowadzają w  błąd spo-
łeczeństwo, informując 
o zamiarze wycinki  całego 
lasu przez leśników.

— Nie ma i naszej zgody 
na wycinkę uroczyska Las 
Miejski —  zapewnia nad-
leśniczy Dąbkowski. — Nikt 
z  leśników nie planował 
i nie planuje bezpowrotnej 
wycinki Lasu Miejskiego. 
Jednym z  zadań leśników 
jest powiększanie zasobów 
leśnych a nie zmniejszanie. 
Jednak w tym kompleksie 
leśnym podobnie jak w wie-
lu innych konieczne są cię-
cia sanitarne, pielęgnacyjne 
czy też związane z potrzebą 
odnowienia lasu i zachowa-
nia w niepogorszonym sta-
nie dla przyszłych pokoleń.

Las Miejski po wichurach

Ostatnie wichury spo-
wodowały sporo zniszczeń 
w giżyckim lesie. Mnóstwo 
ptaków straciło swoje 
domy. Powalone drzewa 
stwarzały zagrożenie tak-
że spacerowiczom. Przez 
wiele dni leśnicy usuwali 
skutki orkanu.

— Okazało się, że wcześ-
niejsze usunięcie drzew 
stwarzających zagroże-
nie bezpieczeństwa oso-
bom odwiedzającym las, 
było zasadne i konieczne, 
a  bezpośrednie zagroże-
nie upadkiem drzewa na 

ścieżki spacerowe, mimo 
protestów aktywistów, zo-
stało istotnie zmniejszone 
— mówi Paweł Kit, leśniczy 
z  leśnictwa Zielony Dwór. 
—  Obecnie większa ilość 
drzew wywróconych, po-
łamanych czy uszkodzo-
nych przez wiatry znajdu-
je się na powierzchniach 
leśnych, ale w  miejscach 
bardziej oddalonych od 
ścieżek spacerowych. Prze-
mawia to za zasadnością 
sukcesywnej odnowy dal-
szych części drzewostanu, 
aby utrzymać trwałość lasu 
i czynić go bardziej dostęp-
nym  nie tylko dla osób 
korzystających z  leśnych 
ścieżek, ale też dla osób 
chcących zbierać grzyby 
w głębi lasu.

Głos mieszkańców

Konsultacje społeczne or-
ganizowane przez giżyckie 
nadleśnictwo trwają do 17 
marca. Mieszkańcy regionu 
mogą wypowiedzieć się na 
temat proponowanych te-
renów leśnych, które pozo-
staną naturalne, dzikie, bez 
ingerencji leśników. Wszy-
scy zainteresowani udzia-
łem w konsultacjach mogą  
składać uwagi i wnioski na 
adres gizycko@bialystok.
lasy.gov.pl z podaniem te-
matu „Konsultacje REF”. 
Aktualna mapa i  wykaz 
obszarów referencyjnych 
na terenie zarządzanych 
przez Nadleśnictwo Giży-
cko znajdują się na stronie 
internetowej nadleśnictwa: 
https://gizycko.bialystok.
lasy.gov.pl/ref

MIESZKAŃCY MOGĄ DECYDOWAĆ O LESIE
TRWAJĄ 
KONSULTACJE 
SPOŁECZNE 
W SPRAWIE 
WYZNACZENIA 
TERENÓW LEŚNYCH, 
NA KTÓRYCH 
PRZYRODA MA 
POZOSTAĆ BEZ 
INGERENCJI 
LEŚNIKÓW. 
MIESZKAŃCY 
MAJĄ OKAZJĘ 
ZGŁOSIĆ SWOJE 
UWAGI, WNIOSKI. 
NIE MOGĄ JEDNAK 
DECYDOWAĆ 
O KAŻDYM DRZEWIE, 
JAK SĄDZĄ 
AKTYWIŚCI.

WCZORAJ OBCHODZILIŚMY ŚWIATOWY DZIEŃ DZIKIEJ PRZYRODY
Dzień Dzikiej Przyrody ma przypominać o bogactwie dzikiej fauny i fl ory naszej planety oraz o konieczności przeciwdziałania wszelkim przejawom przestępczości 
przeciwko dzikiej przyrodzie. Na terenie giżyckiego nadleśnictwa jest blisko 3 tys. ha dzikich lasów.

Światowy Dzień Dzi-
kiej Przyrody został 
ustanowiony przez 

Zgromadzenie Ogólne 
ONZ w  2013 roku, by 
uczcić światowe bogactwo 
dzikiej fauny i fl ory. Celem 
wydarzenia jest podnosze-
nie świadomości na temat 
wartości dzikiej przyrody 
oraz zagrożeń powodowa-
nych m.in. przez nielegalny 
handel jej okazami. 

Data 3 marca nie jest 
przypadkowa. Tego dnia 
w  1973 roku podpisana 
została Konwencja o mię-

dzynarodowym handlu 
dzikimi zwierzętami i ro-
ślinami gatunków zagro-
żonych wyginięciem (CI-
TES). W  ten sposób ich 
sprzedaż została w znaczą-
cym stopniu ograniczona. 
Niestety jednak natura, 
również w  Polsce, nadal 
musi borykać się z  ogro-
mem przeciwności.

— Ekosystemy zacho-
wują swój dobry stan 
wyłącznie wtedy, gdy ży-
jące w nim gatunki mają 
się dobrze — podkreślają 
leśnicy. — Jeżeli zniknie 

choćby jeden kluczowy 
gatunek, cały ekosystem 
może zacząć ulegać po-
gorszeniu i  obumrzeć. 
Z tego względu działania 
mające na celu ochronę 
poszczególnych gatunków 
muszą być prowadzone 
jednocześnie z  odtwa-
rzaniem całych ekosy-
stemów. Dzika przyroda 
jest nie tylko w  parkach 
narodowych i  rezerwa-
tach, w  puszczach i  la-
sach. Ona jest obecna 
wokół nas -  na sąsiedniej 
łące, w parku i za naszym 

oknem. Postarajmy się, 
by dzika przyroda była 
obecna w  naszym życiu 
częściej, nie jako zagro-
żenie, lecz ogromna nie-
powtarzalna wartość.

Giżyckie nadleśnictwo 
wyznaczyło na obszarze 
swego działania prawie 3 
tys. ha leśnych terenów, 
które mają pozostać dzikie, 
naturalne, bez ingerencji 
człowieka. Ponadto w ko-
lejnych latach leśnicy pla-
nują zwiększyć te obszary 
o inne cenne przyrodniczo 
tereny leśne.

— Promujemy zrówno-
ważony model zarządza-
nia lasami i dziką przyrodą, 
który uwzględnia zarówno 
dobrostan człowieka, jak 
i  długoterminową ochro-
nę lasów oraz zamieszku-
jących je dzikich organi-
zmów -– dodają leśnicy. 
— Pogoda sprzyja pieszym 
wędrówkom. Wczesną 
wiosną chętniej odwiedza-
ne są lasy, parki czy dzikie 
plaże. To dobry moment, 
by z bliska przyjrzeć się bu-
dzącej do życia przyrodzie.
 RENATA SZCZEPANIKFo
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Paweł Kit, leśniczy z leśnictwa Zielony Dwór, pokazuje 
skutki ostatniej wichury
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GRATIS

RATY

89-650-30-43 
29-642-34-61 

85-733-60-26
55-621-23-38

512-853-323 
www.konstal-garaze.pl

ZWIERZĘTA

sprzedam

SPRZEDAŻ kur, kaczek, broj-

lerów, kokoszek, dowóz gratis, 

tel.728-104-188.

SPRZEDAŻ kur, kurcząt - dostawa 

gratis, 503-508-148

NIERUCHOMOŚCI

sprzedam

WWW.DOMKIANGIELSKIE.
PL, 503-103-703

kupię

DZIAŁKĘ, 603-583-180

MIESZKANIE Olsztyn  dopłacam  

10.000, 515-680-820

POSZUKUJEMY dla naszych 

klientów domów i działek , 502-

701-301

POSZUKUJEMY mieszkań do 

wynajęcia dla naszych klientów 

792-494-100

ZIEMIĘ dostęp jeziora mazurskie, 

793-164-163

PRACA

dam pracę

FIRMA Sushi-Ko przyjmie oso-

by na stanowiska kucharza, 

kelnera. Oferujemy stabilne i 

atrakcyjne warunki zatrudnie-

nia. Oczekujemy doświadcze-

nia i nastawienia na rozwój. 

Zapraszamy do kontaktu: info@

sushiko.pl

KIEROWCA CE lub B, 604-534-

860

KUCHARZ od zaraz, 606-643-

429 krys-stan@wp.pl

MAZUR-TOM - fabryka gwoździ 

poszukuje specjalisty ds. importu 

i eksportu. Dobra znajomość języ-

ka niemieckiego i rosyjskiego w 

mowie i piśmie. Prawo jazdy kat. 

B. Oferujemy zatrudnienie w roz-

wijającej się Þ rmie. CV na adres 

e-mail : kadry@mazurtom.pl. 660-

487-285

MURARZA, pracownika budowla-

nego, 501-481-210

POMOC kuchenną zatrudnię Ol-

sztyn od pn. - pt. dogodne godzi-

ny, 503-036-604

PRACA elektryk, 531-532-020

PRACA elektryk, 539-239-502

PRACA hydraulik, 531-532-020

PRACA hydraulik, 539-239-502

PRACA pracownik ogólnobu-

dowlany, 531-532-020

PRACA pracownik ogólnobu-

dowlany, 539-239-502

PRACOWNIK Þ zyczny z prawem 

jazdy, Dorotowo, 503-103-703

SEKRETARKĘ- asystentkę Zarzą-

du do biura w Olsztynie (projekto-

wanie). Wymagane wykształcenie 

wyższe- preferowane absolwentki 

gospodarki przestrzennej, bu-

downictwa, geodezji. Wskazane 

posiadanie doświadczenia i re-

ferencji z poprzedniego miejsca 

pracy. Praca poniedziałek-piątek, 

8-16. pracownia.rekrutacja21@

gmail.com

W gospodarstwie mlecznym, 510-

135-912

ZATRUDNIĘ w gospodarstwie 

rolnym, 601-772-124

AUTO-MOTO

kupię

SAMOCHODY kasacja, 502-

180-869

TURYSTYKA

WCZASY DLA SENIORA- Kry-

nica Morska - 8 dni od 949 zł/
os., Stegna - 8 dni od 849 zł/os. 

tel. 534244044, www.wczasy-

-senior.pl

USŁUGI

budowa | remont

DACHY, 514-456-553

DACHY, 579-112-988

ELEKTRYK, solidnie, 517-548-

083

GLAZURA, terakota, malowanie, 

hydrauliczne, panele, 50-20-60-

413

KOPARKA Long Reach 16m, 889-

321-899

OGÓLNOBUDOWLANE, 502-

811-658

POLBRUK, 502-811-658

REMONTY mieszkań i wykończe-

nia, 783-543-814

SZALÓWKA, podłoga, boa-

zeria, sztacheta, taras; Tartak 

Żarnowo k. Augustowa, 693-

491-205.

WYCINKA drzew niebezpiecz-

nych, 889-321-899

naprawa

ZŁOTA rączka, 785-043-555

księgowe

KSIĘGOWOŚĆ poprowadzę, 

668-029-586

RÓŻNE

sprzedam

!GARAŻE BLASZANE, NOWO-

CZESNE WIATY, 798-710-329,  

698-230-205.

ANTYKI poniemieckie i przedwo-

jenne bardzo tanio, 89 763-20-96 

po godz.14.00

inne

RENCISTA po wypadku prosi o 

pomoc w spłacie kredytu banko-

wego, 784-649-898

HANDEL

RYBY sprzedaż: karpia kroczka, 

amura na początku marca, 669-

483-895

ROLNICTWO

zwierzęta hodowlane

KURY Młode Nioski, Od Hodow-

cy, Szczepione, Dowóz, TANIO, 

502-031-298

produkty rolne

KUPIĘ: zboże paszowe, kon-

sumpcyjne. FHU ANIMAR. Tel. 

606-505-511

SPRZEDAM łubin wąskolistny, 

biało kwitnący �Tango�, 660-587-

901

ZIEMNIAKI jadalne irga, 

896458164

mp-xxpo-17.02-M

W Y B I E R Z   P R O F ES J O N A L I STÓ W

WYBIERZ NAS!

klientów?Szukasz 
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Koledze  

Andrzejowi Szmigiel 

Mamy 
 

-P63222opb1-A

Wioletcie Wojtkiewicz 
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Pani  
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-P65122opb1-A

-P65222opb1-A

65422opb1-b-M

-P64822opb1-A

65822opb1-a-M

65922opb1-a-M

Pani 

Danucie 

Ciborowskiej 

64922opb1-a-M

Pani Agacie Goliaszewskiej 

i Grzegorzowi Goliaszewskiemu 

oraz  

 

-P64722opb1-A

614619opb1-i-M

OLSZTYN (Zatorze), ul. M. Zientary-Malewskiej 2A

     89 534 72 42, 605 635 908

OLSZTYN (Jaroty), ul. Herberta 16/24

      89 526 66 01, 605 665 909

www.arkaolsztyn.pl

2

2

614219opb1-g-M

dawniej

OLSZTYN

ul. Lengowskiego 18-20

BISKUPIEC

ul. Armii Krajowej 4

895 355 300

602 327 277

897 152 093

608 680 642

POGOTOWIE POGRZEBOWE 89 527-09-09

Pomożemy Ci godnie pożegnać

614419opb1-f-M

kom. 602 514 880 kom. 691 410 360 kom. 602 514 888

320520opb1-d-M

Pani Teresie Kacprzak 
 

 

-P7722lwwl-A
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THE RUMBLE IN THE JUNGLE
HISTORIA SPORTU\\\ 48 lat temu w afrykańskiej Kinszasie doszło do walki bokserskiej, która zelektryzowała cały sportowy 
świat. Ostatecznie „Bijatykę w dżungli” wygrał Muhammad Ali, tym samym po kilku latach odzyskując tytuł mistrza świata.

W
s t r z ą s n ą ł e m 
światem! Je-
stem największy 
- w  1964 roku, 

biegając po ringu, krzyczał 
22-letni Cassius Clay tuż po 
zwycięskiej walce z Sonny’m 
Listonem. A  miał powód 
do radości, bowiem właś-
nie po raz pierwszy zdobył 
tytuł mistrza świata w wa-
dze ciężkiej.

Po walce Clay przeszedł 
na islam, przyjmując na-
zwisko Muhammad Ali. Po 
serii wygranych pojedyn-
ków stał się bokserską le-
gendą, a styl, który pokazał 
w królewskiej kategorii, do 
dziś budzi podziw. Precyzja 
i szybkość ciosów, a do tego 
charakterystyczny sposób 
poruszania się po ringu, 
który przypominał taniec 
(Ali Shuffl e - Przekładan-
ka Alego), czyniły go bok-
serem niewidzialnym dla 
rywali. Konkretnie mó-
wiąc, oni go widzieli, tylko 
trafi ć nie mogli, chociaż 
prowokował ich, nonsza-
lancko opuszczając ręce 
podczas pojedynku.

Nic więc dziwnego, że 
każda jego kolejna walka 
wzbudzała coraz większe 
zainteresowanie mediów 
i  kibiców, zanim jednak 
stał się „królem świa-
ta”, mając 18 lat w  fi nale 
igrzysk olimpijskich w Rzy-
mie (1960 rok) stoczył 
zacięty pojedynek ze Zbi-
gniewem Pietrzykowskim. 
I gdyby w trzeciej rundzie 
Polak nie opadł wtedy z sił, 
to Clay musiałby się zado-
wolić jedynie srebrnym 
medalem olimpijskim, bo 
Pietrzykowski długo zaska-
kiwał go swoimi umiejęt-
nościami, zwłaszcza lewą 
kontrą, której „smak” po-

znali wszyscy europejscy 
przeciwnicy polskiego 
boksera. 

„PISKORZ” BYŁ PRZECIEŻ 
CZTEROKROTNYM 
MISTRZEM STAREGO 
KONTYNENTU, ALE 
„NA ROZKŁADZIE” 
PIETRZYKOWSKI MIAŁ NIE 
TYLKO RYWALI Z EUROPY, 
O CZYM DOBITNIE 
ŚWIADCZĄ DWA BRĄZOWE 
MEDALE OLIMPIJSKIE 
Z 1956 I 1964 ROKU. 

Wróćmy jednak do olim-
pijskiego finału z  1960 
roku, w  którym Clay zo-
stał zmuszony do maksy-
malnego wysiłku, dlatego 
potem wielokrotnie do tej 
walki wracał, za każdym 
razem podkreślając klasę 
Polaka. Dwa lata temu 
tak o obu bokserach mó-
wił Leszek Błażyński, au-
tor książki „Pięści Anioła” 
będącej biografi ą Pietrzy-
kowskiego: - Darzyli się 
nawzajem sympatią, spot-
kali się jeszcze w Wielkiej 
Brytanii i  we Włoszech. 
Za pierwszym razem Ali 
dosłownie ozłocił naszego 
mistrza i dzięki temu Pie-
trzykowski zyskał sporo 
pieniędzy na wybudowa-
nie wymarzonego domu. 
W 1979 roku z  inicjatywy 
Alego zaproszono nasze-
go pięściarza na festiwal 
filmów sportowych do 
Saint-Vincent (Ali pokrył 
wszelkie z  tym związane 
wydatki - red.). Mistrz 
świata zawodowców chciał 
wtedy stoczyć walkę z Po-
lakiem. Do pojedynku nie 
doszło, bo Pietrzykowski 
już od ponad dekady nie 
był czynnym zawodnikiem.

Warto wyjaśnić, że ojciec 
autora książki, czyli Leszek 
Błażyński senior, trenował 
pod okiem Pietrzykowskie-
go i na igrzyskach w Mona-
chium (1972) i  Montrealu 
zdobył brązowe medale. 

W 1967 ROKU ALI 
ODMAWIA ODBYCIA 
SŁUŻBY WOJSKOWEJ, NA 
DODATEK BEZ PARDONU 
ATAKUJE AMERYKAŃSKI 
RZĄD ZA TRWAJĄCĄ 
WÓWCZAS WOJNĘ 
W WIETNAMIE. 

W konsekwencji skazano 
go na pięć lat więzienia 

i grzywnę w wysokości 10 
000 dolarów (równowar-
tość dzisiejszych 85 000) 
oraz odebrano mu licencję 
bokserską i  mistrzowski 
tytuł. Do więzienia osta-
tecznie nie poszedł dzięki 
wpłaceniu kaucji, ale wal-
czyć nie mógł, więc zara-
biał na życie jako... propa-
gator islamu, brał udział 
w  reklamach, przedsta-
wieniach telewizyjnych 
oraz teatralnych. Licencję 
odzyskał w 1970 roku, po 
czym rozpoczął powrót na 
bokserski szczyt. Nie było 
to jednak łatwe, bowiem 
po drodze pokonali go Joe 

Frazier i Ken Norton, któ-
ry Alemu złamał szczękę. 
Ale w końcu mistrz olim-
pijski z  Rzymu dopiął 
swego i  w styczniu 1974 
roku dostał szansę na od-
zyskanie mistrzowskiego 
tytułu. Jego rywalem był 
George Foreman, mistrz 
świata wszechwag, nato-
miast na miejsce walki 
wybrano afrykańską Kin-
szasę, bowiem nagrodę 
ufundował Mobutu Sese 
Seko, ówczesny dyktator 
Zairu. Pojedynek reklamo-
wano jako „The Rumble 
in the Jungle” (Bijatyka 
w  dżungli), no i  rzeczy-
wiście wzbudził zainte-
resowanie, jakiego świat 
boksu jeszcze nie widział: 
na trybunach stadionu 
pojawiło się aż 60 tysięcy 
kibiców, a kolejne miliony 
zasiadły przed telewizora-
mi. Co ciekawe, transmisję 
przeprowadziła nawet... 
polska telewizja, ta sama, 
która cztery lata wcześniej 
zrezygnowała z turnieju fi -
nałowego piłkarskich mi-
strzostw świata!

WALKĘ 
ZAKONTRAKTOWANO 
NA 15 RUND, JEDNAK 
SZTAB FOREMANA JEST 
PEWIEN, ŻE SKOŃCZY SIĘ 
WCZEŚNIEJ NOKAUTEM 
ALEGO. PYTANIE BRZMI 
JEDYNIE, W KTÓREJ 
RUNDZIE?

Pierwszy do ringu wszedł 
Muhammad Ali, który 
w  swoim narożniku na-
tychmiast zaczął popisy-
wać się „tańcem”, po czym 
w asyście teamu pojawił się 
Big George Foreman, czyli 
„człowiek o sile niedźwie-

dzia”. Krótka wymiana 
spojrzeń i sędzia daje syg-
nał do rozpoczęcia pierw-
szej rundy. Początkowo 
bardziej aktywny był Ali, 
to on częściej trafi ał, przy 
okazji „tańcząc” wokół ry-
wala. Jednak od drugiej 
rundy Ali zmienia takty-
kę, która zaskakuje i Fore-
mana, i  kibiców, bowiem 
przestaje skakać po ringu, 
natomiast coraz częściej 
zaczyna opierać się o liny, 
zachęcając rywala do ata-
ku. Co się dzieje? Po prostu 
Ali doskonale pamiętał, że 
„człowiek o sile niedźwie-
dzia” praktycznie wszystkie 
swoje poprzednie walki 
wygrywał poprzez nokaut 
w  pierwszych rundach, 
więc trafnie założył, że Fo-
reman nie jest kondycyjnie 
przygotowany na 15 rund. 
Stąd defensywna taktyka 
Alego, który przez siedem 
rund wszystkie ciosy rywa-
la przyjmował na gardę. 
A  gdy uznał, że Foreman 
jest już krańcowo wyczer-
pany, ruszył do ataku

W ósmej rundzie Fo-
reman był już krańcowo 
zmęczony, wtedy Ali za-
atakował - zaczął od dwóch 
prostych, które pozwoliły 
mu to odskoczyć od lin, 
po czym poczęstował ry-
wala potężnym hakiem, 
a  sprawę zakończył cios 
z  prawej. Foreman padł 
na matę i jeszcze długo nie 
rozumiał, co się stało, na-
tomiast Ali odzyskał tytuł 
po siedmiu latach i  jako 
pierwszy pięściarz w histo-
rii został po raz trzeci mi-
strzem świata wszechwag. 

Muhammad Ali zmarł 3 
czerwca 2016 roku. 

PIOTR PAŃCZUK

 Pasłęk

PIŁKA RĘCZNA\\\ Ubie-
głotygodniowe przełamanie 
Warmii Energi pozwala mieć 
nadzieję, że po 103 dniach 
wielkiej smuty olsztynianie 
w końcu zaczną marsz w górę 
tabeli. Przypomnijmy, że 
zespół prowadzony przez 
Igora Stankiewicza rozegrał 
koncertowe spotkanie, dzięki 
czemu pewnie ograł Śląsk 
Wrocław (34:24). Co prawda 
rywale byli wyżej w tabeli, jed-

nak w Biskupcu mieli niewiele 
do powiedzenia. Oby historia 
powtórzyła się w sobotę, bo-
wiem tym razem w Biskupcu 
wystąpi GKS Żukowo, który do 
tej pory zdobył aż 11 punktów 
więcej niż Warmia.
Drużyna z Żukowa to połącze-
nie młodości z rutyną. Ofen-
sywnym liderem zespołu jest 
zajmujący od wielu sezonów 
wysokie miejsca w rankingu 
strzelców Grzegorz Dorsz (108 

bramek w 16 meczach). Sku-
teczni są także: Maciej Papina 
(16/75) i Rafał Stępień (16/62). 
Zespół z Pomorza znany jest 
z nieszablonowej obrony oraz 
szybkiej gry. To przynosi mu 
mnóstwo bramek i sprawi-
ło, że po ostatnim sezonie 
w Żukowie mogli się cieszyć 
z awansu do Ligi Centralnej.  
W pierwszej rundzie cztery mi-
nuty przed końcem olsztynianie 
prowadzili 22:21, po czym stracili 

trzy bramki z rzędu, ostatecznie 
przegrywając 22:24. W sobotę 
będzie zatem okazja do rewan-
żu. Początek o godz. 19. 
• Inne mecze 17. kolejki: Bud-
nex Stal Gorzów - MKS Gru-
dziądz, MKS Wieluń - Nielba 
Wągrowiec, Siódemka-Miedź-
-Huras Legnica - Zagłębie 
ZSO 14 Sosnowiec, ORLEN 
Upstream SRS Przemyśl - 
AZS-AWF Biała Podlaska, 
Śląsk Wrocław - KPR Legiono-

wo, Padwa Zamość - Ostrovia 
Ostrów Wlkp.

PO 16 KOLEJKACH

  1. Ostrovia 44 478:398 
  2. B. Podlaska 34 488:430
  3. Stal 32 427:423
  4. Przemyśl 31 474:458 
  5. Legionowo 30 465:421 
  6. Żukowo 24 463:465
  7. Śląsk 23 458:493
  8. Nielba 21 488:511
  9. Padwa 20 442:462

10. Zagłębie 19 498:517 
11. Wieluń 17 441:463 
12. Grudziądz 16 470:510 
13. Warmia 13 434:441
14. Legnica 12 434:468 
 
• W 15. kolejce I ligi Szczypior-
niak Olsztyn podejmie KPR 
Gryfi no (niedziela, g. 15). 
• 15. kolejka II ligi, sobota: 

Jeziorak Iława - BSMS Bartoszy-
ce (16), Jedynka KODO Morąg - 
Szczypiorniak II Olsztyn (18). DAD

SPORT.WM.PL
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W 1960 roku w olimpijskim fi nale Mohammad Ali pokonał 
Zbigniewa Pietrzykowskiego
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JAVIER WEBER ZOSTAJE OLSZTYNIE
PLUSLIGA SIATKARZY\\\ Javier Weber do Indykpolu AZS dołączył dopiero pod koniec grudnia, ale w tym krótkim czasie 
przekonał do siebie władze klubu, zawodników i kibiców. W efekcie w czwartek przedłużono z nim kontrakt o kolejne dwa sezony!

O
becne rozgrywki 
argentyński szkole-
niowiec rozpoczął 
w  barwach brazy-

lijskiego Funvic Natal, lecz 
na początku grudnia nie-
spodziewanie pożegnał się 
z zespołem. Rozbrat z siat-
kówką nie trwał jednak 
zbyt długo, bowiem kilka-
naście dni później Weber 
dołączył do ekipy ze stolicy 
Warmii i Mazur. 

Nowy szkoleniowiec 
pierwszy trening popro-
wadził 27 grudnia. - Czuję 
dużą pewność siebie wśród 
zawodników. To dla mnie 
bardzo ważne, bo zaczy-
namy pracę, aby z dnia na 
dzień stać się coraz lep-
szym zespołem. Uważam, 
że do tej pory drużyna gra-
ła dobrze, lecz może pre-
zentować się jeszcze lepiej 
–  stwierdził wtedy uzna-
ny szkoleniowiec.

I choć początek przygo-
dy Webera z PlusLigą nie 
był udany (dwie porażki 
z  rzędu), to później było 
już coraz lepiej. Do tej 
pory Javier Weber popro-
wadził siatkarzy ze stolicy 
Warmii i  Mazur w  ośmiu 
spotkaniach - pięć z  nich 
zakończyło się wygraną, 
a w trzech potyczkach tre-
ner ekipy z Kortowa musiał 
przełknąć gorycz porażki.

Co prawda do zakończe-
nia fazy zasadniczej pozo-

stało jeszcze pięć kolejek, 
ale władze olsztyńskiego 
klubu - zadowolone z obec-
nych wyników - postano-
wiły już teraz o  dwa lata 
przedłużyć umowę z argen-
tyńskim szkoleniowcem.

OGŁOSZENIE 
PRZEDŁUŻENIA UMOWY 
Z JAVIEREM WEBEREM 
MIAŁO MIEJSCE 
W SZCZEGÓLNYM 
MIEJSCU, BOWIEM NA 
PLACU BUDOWY NOWEJ 
HALI URANIA. PRZY 
OKAZJI PRZEDSTAWICIELE 
INDYKPOLU AZS 
OBEJRZELI POSTĘPY 
W PRACACH, KTÓRE - JAK 
ZAPEWNIŁ WYKONAWCA 
– PRZEBIEGAJĄ ZGODNIE 
Z PLANEM. 

- Halę Urania pamiętam 
bardzo dobrze, bo byłem 
tutaj w 2006 roku podczas 
meczu w europejskich pu-
charach –  wspomina Ja-
vier Weber. – Byłem wtedy 
trenerem Panathinaikosu 
Ateny. Zagraliśmy dobre 
spotkanie i wygraliśmy 3:2, 
mam więc dobre wspo-
mnienia jeśli chodzi o mia-
sto Olsztyn i samą Uranię. 
AZS miał wtedy dobrą dru-
żynę – na rozegraniu grał 
Paweł Zagumny, a w ataku 
Piotr Gruszka. A teraz sam 
zostaję tutaj na następne 

dwa sezony! Chciałbym, 
abyśmy przez najbliższe 
dwa lata grali razem. Cze-
kam również na nową halę, 
jeszcze nie w przyszłym se-
zonie, ale już za dwa lata, 
bo nie ukrywam, że chciał-
bym w niej zagrać - kończy 
argentyński szkoleniowiec.

- W grudniu, kiedy nawią-
zaliśmy kontakt z Javierem 
Weberem, ustaliliśmy czas 
trwania umowy do końca 
bieżącego sezonu, z opcją 
przedłużenia o  kolejny 
–  wyjaśnia Tomasz Jan-

kowski, prezes zarządu 
spółki akcyjnej Piłka Siat-
kowa AZS UWM. –  A  że 
obie strony są zadowolone 
ze współpracy, więc posta-
nowiliśmy podpisać nową 
dwuletnią umowę. Cieszę 
się tym bardziej, ponieważ 
trener Weber miał propo-
zycję z bogatszych klubów. 
Postanowił jednak zostać 
w Olsztynie. Jestem prze-
konany, że w  kolejnych 
dwóch sezonach będzie-
my wspólnie grali o wyso-
kie cele.

* W zaległym meczu 15. 
kolejki doszło do najwięk-
szej sensacji obecnego se-
zonu, bowiem niepokona-
na ZAKSA z wlokącymi się 
w ogonie tabeli Czarnymi 
wygrała tylko jednego seta! 
W drugim meczu sensacji 
już nie było, bo Projekt wy-
wiózł trzy punkty z Lubina. 

Wyniki: Cuprum Lubin - Pro-
jekt Warszawa 1:3 (-23, 19, -23, 
-20), ZAKSA Kędzierzyn-Koźle 
- Cerrad Czarni Radom 1:3 (18, 
-22, -23, -19). 

• W poniedziałek Indykpol 
AZS zagra w Nysie i będzie 
oczywiście zdecydowanym 
faworytem, chociaż z dru-
giej strony warto pamiętać, 
że w Olsztynie gospodarze 
wygrali dopiero w pięciu 
setach. Początek o godz. 
17.30, transmisja w Polsacie 
Sport. 

Pozostałe mecze 22. 
kolejki, piątek: LUK Lublin 
- Asseco Resovia Rzeszów 
(20.30); sobota: ZAKSA 
Kędzierzyn-Koźle - Aluron 
CMC Warta Zawiercie (14:45), 
Projekt Warszawa - Ślepsk 
Malow Suwałki (17.30), 
Jastrzębski Węgiel - GKS 
Katowice (20.30); niedzie-
la: Skra Bełchatów - Trefl 
Gdańsk (14.45), Cerrad Enea 
Czarni Radom - Cuprum 
Lubin (17.30).   DAD, ML

PLUSLIGA
  1. ZAKSA 17-1 49 52:11  
  2. Jastrzębski 16-3 49 49:19  
  3. Skra 15-5 45 54:29  
  4. Warta 15-6 40 47:34  
  5. Indykpol 12-8 35 43:32  
  6. Projekt 11-9  32 40:39  
  7. Resovia 10-10 32 40:36  
  8. Katowice 10-11 30 40:43  
------------------------------------------
  9. Trefl  8-11 24 31:35  
10. LUK 7-14 21 30:49  
11. Czarni 7-13 19 23:47  
12. Ślepsk 6-15 19 26:50  
13. Cuprum 5-16 19 32:53  
14. Stal 2-19 9 22:59  

SPORT.WM.PL

LEKKA ATLETYKA\\\ Konrad 
Bukowiecki, znakomity kulo-
miot AZS UWM Olsztyn, jest na 
stałej wznoszącej. Przypo-
mnijmy, że w tym roku w hali 
poprawia się ze startu na start. 
Zaczął od 21,37 m w Spale, 
potem było 21,39 w Łodzi 
i 21,83 w Toruniu, natomiast 
w środę w Madrycie Polak uzy-
skał najpierw 21,84, po czym 
pchnął kulę na 21,91 m, czyli na 
odległość, o której przez ostat-
nie dwa lata z powodu kontuzji 
mógł jedynie marzyć. Drugi 
był Chorwat Filip Mihaljevic, 
z którym Bukowiecki przegrał 
niedawno w Toruniu... jednym 
centymetrem.
- Prawdę powiedziawszy, 
myślałem, że Konrad do 22 
metrów zbliży się już w Łodzi - 
twierdzi Ireneusz Bukowiecki, 
trener oraz ojciec olsztyń-

skiego kulomiota. - Natomiast 
w Madrycie zaskoczył mnie 
pierwszą próbą, w której 
uzyskał aż 21,84 m. I gdyby się 
nie poprawił, wtedy bylibyśmy 
świadkami ciekawej sytuacji, 
ponieważ w swojej ostatniej 
próbie Chorwat pchnął kulę 
na odległość 21,83 m! Czyli 
byłaby to - jeśli chodzi o wyniki 
- dokładna powtórka z Torunia, 
z tym że 21,83 m miał wtedy 
Konrad - wyjaśnia Ireneusz 
Bukowiecki. 
Poza zawodnikiem AZS UWM 
w madryckim mityngu błys-
nęła także Justyna Święty-
-Ersetic, która 400 metrów 
przebiegła w 51,21 s, co jest jej 
nowym rekordem życiowym 
i dało jej „dziką kartę” do 
halowych mistrzostwa świata. 
Oznacza to, że w Belgradzie 
Polska będzie mogła wystawić 

w biegu na 400 metrów aż 
trzy zawodniczki. I Bukowiecki, 
i Święty-Ersetic zapewnili 
sobie triumfy w tegorocznym 
cyklu World Athletics Indoor 
Tour Gold.
Okazją do kolejnych rekordów 
będą halowe mistrzostwa Pol-
ski, które w sobotę rozpoczy-
nają się w Toruniu, natomiast 
mistrzostwa świata zaplano-
wano za dwa tygodnie. 

PIŁKA NOŻNA\\\ Wojna na 
Ukrainie nabiera na sile, boha-
terska armia ukraińska stawia 
opór ruskim najeźdźcom, a z 
rąk putinowskich zbrodniarzy 
giną kobiety i dzieci. Sytuacja 
robi się coraz dramatyczniej-
sza, tym bardziej że do walki 
lada moment wkroczy, a może 
już wkroczyła, armia biało-
ruska. Wysłał ją tam krwawy 

dyktator łukaszenka, którego 
byt jest uzależniony jedynie od 
putina. W tym samym czasie 
UEFA - zamiast na zbity pysk 
wyrzucić wszystkie białoruskie 
kluby i reprezentacje - nakaza-
ła jedynie, by swoje domowe 
mecze Białorusini rozgrywali 
bez widzów i na neutralnym 
terenie. Czy są jeszcze jakieś 
granice żenady? Naprawdę 
Europa potrzebuje jeszcze tak 
skompromitowanych organi-
zacji jak UEFA I FIFA?
• Przed nami drugoligowe derby 
województwa, bowiem w sobotę 
Olimpia Elbląg podejmie Sokoła. 
Rundę wiosenną ostródzianie 
rozpoczęli od porażki 1:3 na 
własnym stadionie 1:3 z Wigra-
mi. - Byliśmy spóźnieni w środku 
pola, poza tym zbyt dużo miej-
sca rywale mieli na skrzydłach 
- o przyczynach porażki mówi 

trener Wojciech Figurski. - Sami 
jesteśmy sobie winni, tym 
bardziej że idealnie otworzyli-
śmy mecz (w 1. min gola zdobył 
Ernest Słupski - red.).  
Olimpia jest zdecydowa-
nym faworytem, ale jeżeli 
ostródzki zespół poważnie 
myśli o pozostaniu na szczeblu 
centralnym, bez względu na 
trudności musi przywieźć 
kompletów punktów, tym bar-
dziej że w poprzedniej kolejce 
elblążanie też byli faworytami, 
po czym jedynie zremisowali 
w Siedlcach
W rundzie wiosennej 
w Ostródzie wygrała Olimpia 
1:0 po golu Szymona Stani-
sławskiego. Początek sobot-
niego spotkania o godz. 18.
• Ćwierćfi nały Pucharu 
Polski: Legia Warszawa - 
Górnik Łęczna 2:0 (Josué 22, 

Muçi 86), Arka Gdynia - Raków 
Częstochowa 0:2 (Musiolik 
20, Gutkovskis 65), Olimpia 
Grudziądz - Wisła Kraków 1:1 ( 
Bojas 2 - Cissé 57, karne 5:3), 
Górnik Zabrze - Lech Poznań 
0:2 (Amaral 31, 58). 

OLIMPIADY SPECJALNE\\\ 
Komitet Krajowy Olimpiad 
Specjalnych Polska pod-
jął decyzję, że Polacy nie 
wezmą udziału w Światowych 
Zimowych Igrzysk Olimpiad 
Specjalnych, które mają odbyć 
się w styczniu 2023 roku w ro-
syjskim Kazaniu. „Polscy spor-
towcy z niepełnosprawnością 
intelektualną i ich trenerzy 
nie przyjadą do państwa, które 
dokonało bezwzględnego 
ataku na niepodległą Ukrai-
nę” - napisano w specjalnym 
oświadczeniu. DAD, EM

SPRINTEM
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Javier Weber na placu budowy nowej Uranii, w której za dwa lata chciałby 
poprowadzić olsztyński zespół
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W 23. KOLEJCE I LIGI KOSZYKAREK 
KKS AGAPIT OLSZTYN ZAGRA 

W PRUSZKOWIE (SOBOTA, GODZINA 18)

M
ecz z  Widzewem 
będzie doskona-
łą okazją do za-
manifestowania 

solidarności z Ukrainą za-
atakowaną przez putinow-
skich siepaczy. Olsztyński 
pierwszoligowiec zareago-
wał natychmiast, decydu-
jąc, że wszystkie wpływy 
z biletów sprzedanych na 
dzisiejsze spotkanie zosta-
ną przekazane na pomoc 
uchodźcom, których setki 
tysięcy już uciekły do Pol-
ski, a  według szacunków 
z ogarniętego wojną kraju 
mogą uciec nawet czte-
ry miliony Ukraińców, 
w  przeważającej części 
będą to kobiety i dzieci. 

Poza tym dzisiaj zostanie 
też zorganizowana zbiórka 
żywności i środków higie-
ny osobistej, które będą 
przekazane uchodźcom, 
a poza tym trafi ą też do Łu-
cka, partnerskiego miasta 
Olsztyna. Zbiórka, którą 
Stomil przeprowadzi wraz 
z  olsztyńskim Bankiem 
Żywności, będzie prowa-
dzona przy wejściach na 
stadion od godz. 16.30 do 
18.30.

- POMYSŁ WŁĄCZENIA 
STOMILU DO POMOCY 
WALCZĄCEJ UKRAINIE 
WYSZEDŁ ODE MNIE 
I OD PREZESA KLUBU 
ARKA TYMIŃSKIEGO 
- WYJAŚNIA MICHAŁ 
BRAŃSKI, WŁAŚCICIEL 
OLSZTYŃSKIEGO 
PIERWSZOLIGOWCA. - 
NIE BYŁO NAWET CIENIA 
ZAWAHANIA - CHCEMY 
BYĆ W GRONIE TYCH, 
KTÓRZY BĘDĄ PIERWSI 
I DADZĄ PRZYKŁAD INNYM 
KLUBOM. 

Liczymy na kibiców 
Stomilu, mieszkańców 
Olsztyna, ale i  lokalnych 
działaczy, polityków oraz 
artystów. Jednak nie po-
przestaniemy na tej jednej 
akcji. Jesteśmy prawdopo-
dobnie najbiedniejszym 
klubem Fortuna 1 Ligi, 
ale nie potrafimy stać 
biernie. Dlatego gorąco 
zachęcam mieszkańców 
Olsztyna, także tych, któ-
rzy na stadion na co dzień 
nie przychodzą, żeby po-
mogli wysłać w Polskę i na 

Ukrainę sygnał, że Olsztyn 
ma wielkie serce - zachęca 
Michał Brański.

Swoją obecność na meczu 
już zadeklarował popular-
ny zespół muzyczny Enej, 
który przed pierwszym 
gwizdkiem sędziego  z fl a-
gami Polski i Ukrainy wyj-
dzie na boisko do wspólne-
go zdjęcia.

Nawet jeśli nie interesu-
jesz się futbolem, to tym 
razem kup bilet i przyjdź 
na stadion, by w ten spo-
sób pomóc oraz okazać 
szacunek i  współczucie 
Ukraińcom, którzy od kil-
ku dni z bezprzykładnym 
męstwem walczą z  rosyj-
skim najeźdźcą. 

W tej sytuacji sam mecz 
zszedł trochę na dalszy 
plan, ale to nie znaczy, że 
oba zespoły zrezygnują 
z  walki. Stomil broni się 
przecież przed spadkiem, 
natomiast Widzew ma ol-
brzymią szansę na powrót 
do Ekstraklasy. 

W  poprzedniej kolejce 
olsztynianie wywieźli cen-
ny punkt z Kielc, ale wy-

starczy rzut oka na tabelę, 
by dostrzec, że do pełni 
szczęścia jeszcze daleko, 
tym bardziej że rywale 
też nie zasypiają gruszek 
w  popiele - na przykład 
Puszcza, która po poko-
naniu Resovii odskoczyła 
od strefy spadkowej. 

Z  Koroną Stomil zagrał 
bardzo dobrze i przy lep-
szej skuteczności nawet 
mógł wygrać, lecz dzisiaj 
poprzeczka zawiśnie jed-
nak znacznie wyżej, bo-
wiem Widzew to utytuło-
wany zespół, który w tym 
sezonie chce powrócić na 
salony polskiej piłki. I ma 
ku temu wszystkie argu-
menty - niezłych piłkarzy 
(wśród nich jest m.in. uro-
dzony w Giżycku Dominik 
Kun), spory budżet (w po-
przednim sezonie było to 
około 17 milionów złotych) 
oraz nowoczesny stadion, 
który na każdym meczu 
zapełnia się niemal do 
ostatniego miejsca - nie-
dawną porażkę 2:5 z Arką 
obejrzało ponad 17 tysięcy 
widzów. I właśnie ten wy-
nik pozwala mieć nadzie-
ję, że dzisiaj olsztynianie 

w konfrontacji z ekipą tre-
nera Janusza Niedźwiedzia 
nie stoją na straconej po-
zycji.

A  jak wygląda sytuacja 
kadrowa Stomilu? Przypo-
mnijmy, że trener Adrian 
Stawski w Kielcach musiał 
dokonać trzech wymuszo-
nych zmian, bo z powodu 
urazów boisko opuścili Fi-
lip Wójcik, Maciej Dampc 
i Jonathan Simba Bwanga. 
Ten pierwszy na szczęście 
jest w pełni zdrowy i dzi-
siaj będzie mógł zagrać 
od pierwszej minuty za-
grać, tym bardziej, że jego 
zmiennik Hubert Szram-
ka wypadł bardzo słabo. 
Dwóch pozostałych za-
wodników także trenowało 
z zespołem, co bardzo ucie-
szyło trenera Stawskiego. 
Przedłużają się natomiast 
kłopoty zdrowotne Kevina 
Lafrance’a, który w zeszłym 
tygodniu został ściągnięty 
z Cypru, wiec dzisiaj raczej 
w Stomilu nie zadebiutuje. 
• Inne mecze 22. kolejki, 

piątek: Zagłębie Sosnowiec - 
GKS Katowice (20:30, Polsat 
Sport Extra); sobota: ŁKS 
Łódź - Korona Kielce (12:30, 

Polsat Sport), Resovia - GKS 
Jastrzębie (18), Sandecja 
Nowy Sącz - GKS Tychy 
(20:30); niedziela: Miedź 
Legnica - Puszcza Niepołomi-
ce (12:30, Polsat Sport), Arka 
Gdynia - Górnik Polkowice (15), 
Chrobry Głogów - Odra Opole 
(18); poniedziałek: Skra 
Częstochowa - Podbeskidzie 
Bielsko-Biała (18).  DAD, EM

PO 21 KOLEJKACH

  1. Miedź 47 38:15 
  2. Widzew 39 37:26
----------------------------------------
  3. Korona 36 28:20
  4. Podbeskidzie 33 35:24
  5. Arka 32 36:21
  6. Chrobry 32 24:18
----------------------------------------
  7. Sandecja 32 25:22
  8. Tychy 31 21:21
  9. ŁKS* 30 23:20
10. Odra 30 29:29
11. Resovia 27 22:23
12. Skra 27 13:21
13. Katowice 24 26:34
14. Zagłębie 22 28:31
15. Puszcza* 22 22:28
----------------------------------------
16. Stomil* 17 22:36
17. Jastrzębie* 14 16:34
18. Górnik 13 17:39
* mecz zaległy

STOMIL TEŻ POMOŻE UKRAINIE
I LIGA PIŁKARSKA\\\ Dzisiaj o g. 18 w Olsztynie Stomil zmierzy się z Widzewem, jednak będzie to mecz szczególny, bowiem 
„Duma Warmii” włączyła się do akcji niesienia pomocy mieszkańcom Ukrainy. Dlatego kibicu przyjdź na stadion i też pomóż!

Olsztynianie nie mogą sobie pozwolić dzisiaj na porażkę, bowiem na dobre osiądą w strefi e spadkowej 
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